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Zlikwidowanie sporu Polski z Litwą. 
Sukces podróży Marsz. Piłsudskiego do Genewy. 


Zamknięcie sesji Rady Ligi 


Zakończenie obrad narodów nad Lemanem. 


GENEWA. 12 12. (Pat.). Dziś zamknię- Min. Zaleski wraz z lowarzyszącymi 
ta została 38 sesja Rady Ligi Narodów. — | mu urzędnikami MSZągr. opuszcza Genewę 
Wszyscy ministrowie, którzy brali udział | jutro rano i drogą na: Wiedeń wraca do 
w tej sesji opuszczają Genewę w dniu dzi- | Warszawy. i 
sie jszym. 


Powrót Marsz. Piłsudskiego z wyprawy genewskiej 


WIEDEN., 12. 12. (AW). Dziś o godz. 
10-1ej przedpołudniem z jednogodzinnem o- 
późmieniem przybył na dworzec zachodni 
do Wiednia pociąg pośpieszny z Genewy 
z wozem salonowym marsz. Piłsudskiego. 
Na dworcu oczekiwali p. Marszałka posel 
polski we Wiedniu dr. Bader w otoczeniu 
personalu poselstwa polskiego. oraz przed- 
stawicieli kolonji polskiej we Wiedniu. Wa- 
gon. w którym jechał p. ntarsz. Piłsudski | Piłsudskiego o odprawie — zaniechano jej 
przetoczono na dworzec półn.. skąd o godz. | urządzenia na życzenie marsz. Piłsudskiego. 
3 popol. udał się marsz. Pilsudski w dalszą —::: 


drogę do Warszawy. 

WARSZAWA. 12. 12. (tel. wł.) Marsz. 
Pilsudski przyjeżdża dziś rano o godz. 7.50. 
Z powodu lego przyjazdu odbyła się odpra- 
wa dowódców stacjonowanych pułków w 
Warszawie. na której ustalono program 
przyjęcia Marszałka. 

M ostatniej chwili dowiadujemy się. iż 
po lelegralicznem zawiadomieniu marsz. 


Trocki deportowany na Sybir ? 


RYGA, 12. 12. (AW). Rozeszły się tu dziś nie- | został aresztowany i jakoby miał być w najbliż- 
Sprawdzone dotąd pogłoski, jakoby Trocki wraz | szych dniach deportowany na Sybir. 
z kilku najwybitniejszymi przywódcami opozycji —:::— 


| sm gi 
Rewolucja w Kantonie. 
RONG KONG, 12. 12. (Pat.). Według wiarygod 
nych wiedomości z Kantonu, 20.000 komunistów, 


korzystając z nieobecności pułków wys:'anych celem 
stawienia oporu grożącej inwazji Kwang Si zbunto- 
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waio Się, rozbroiło policję oraz dokonało szeregu 
grabieży i podpaleń. W mieście pełno jest uzbro- 
jomych robotników i chłopów. noszących na ra- 
mieniu czerwone opaski. 


Pożar w nowym gmachu Z. Z. K. w Warszawie. 


Spłonęła część dachu. — Straty wynoszą kilkanaście tysięcy zł. 


WARSZAWA, 12. 12. (Tel. wł.). Onegdaj wy- 

bucht w nowym gmachu Z. Z. K. w Warszawie | 
pożar. W gmachu tym prowadzi się jeszcze robo- 
ty uzupełniające, a m. in. przy centralnem ogrze- 
wamiu. Oto mechanicy kończyli roboty na IV piętrze 
i odeszli o godz. 4-tej , zabierając klucze. W nie- 
spełna godzinę później zobaczono dym i ogień, wy 
dobywający się z dachu. Pierwszy pożar spostrzegł 


mieszkającj w gmachu tow. Kuryłowicz, który 
wraz z lokatorami wyważyli drzwi. Natychmiast 
zaalarmowano straż ogniową, która przybyła na 
miejsce i ogień ugasiła. Spłonęła część dachu 
od Arony wiaduktu 3-go Maja. Przyczyna pożaru 
nieusiaiona. Straty wynoszą kilwanaście tysięcy zł. 
Gmach ubezpieczony jest od wypadku. 
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Ruch przedwyborczy. 


KBNDYDACI KONSERWATYSTÓW W MA- 
- ŁOPOLSCE : ZACH. 


WARSZAWA, 12. 12. (Teł. wł.). Konserwaty- 
ści krakowscj przedstawili kolom rządowym swo- 
ich kandydatów na miejsca naczelne list rządowych 
w Małopolsce zach. Są to następujący kandydaci : 
ks. Radziwiłł, chr. Zdzisław Tarnowski, hr. Stad- 
nicki, br. Gótz-Okocimski, hr. Alfred Potocki. 


AKCJA KOMUNISTÓW. 


WARSZAWA, 12. 12. (Tel. wł.). Komunistycz- 
na Partja Polski postanowiła wystawić własne li- 
siy w większości okręgów wyborczych. Komuniści 
mają dążyć w szeregu miejscowości do wspólnych 
list z grupam komunizującemi. 
DELEGACI 8 STRONNICTW PRZY GEN. KO- 
MISARZU WYBORCZYM. 


WARSZAWA, 12. 12. (Tel. wł). jako dele- 
gaci przy generalnym xomisarzu wyborczym wy- 
znaczeni zostali następujący przedstawiciele 8 naj 
większych stronnictw: Zw. L. N. — adwokat Mi- 
rosław Sawicki, Piast — adw. Urbanowiczz, Ch. D 
— b. wicem. Kuczyński, Ch. N. — ks. Wyrębowski, 
Wyzwolenie — Bagiński, Koło żyd. — Hartglass, 
Str. Chł. — Niedzielski, P. P. S. — tow. Pużak, a 
jako jego zastępca tow. Liebermann. 
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C O 
WYNIK WYBORÓW DO RADY MIEJSK. W BIA- 
ŁYMSTOKU. 


WARSZAWA, 12. 12. (Tel. wł.). W odbytych 
ubiegłej niedzieli wyborach do rady m. Białegosto- 
ku lista P. P. S. uzyskała 2.407 głosów i 3 man- 
daty, Bund 6 niand., Niemiecka Partja Lud 1 m, 
Prawica 8 m., rzemieślnicy żyd. 2 m., rzemieślnicy 
żyd. (inna lista) 4 m., żydzi 9 m., Blok Zw. N.R,, 
Partja Pracy i NPR. (lewica) 4 m. komuniści (lista 
unieważniona) 1.215 głosów, b. wojskowi 3 m. 


:— 


` ZGON TOW. J. ZIELIŃSKIEGO. 


WARSZAWA. 15. grudnia. (tel. wł.) Wczoraj nad 
ranem zmarł w Warszawie tow. dr. józef Zieliński 
lekarz, współpracawnik „Robolnika”, radca min. pracy. 
Tow. dr. Zieliński był znanym higjeniską; i z tej dzie- 
dziny pisał wiele rozpraw. i artykułów. 
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Przebieg historycznego posiedzenia Rady Ligi Narodów. 


Jak załatwiono sprawe litewską ? 


GENEWA., 11 12. (Pat.) Przed godz. 
11 w nocy zcbrała się Rada Ligi Narodów 
w pełnym komplecie ma nocną sesję dla 
oslatecznego załatwienia sprawy litewskiej. 
Przy stołe Rady Polskę reprezentował min. 


Zaleski. Zaproszony został również do sto- | 


łu Rady. zgodnie ze swyczajem Waldema- 
was. Marsz. Piłsudski zajął miejsce w fo- 
telu. w pierwszym rzędzie na sali, prze- 
znaczonym dla dyplomatów. Na sali znaj- 
dowało się bardzo wiele osób i wszyscy 
obecni w Genewie dziennikarze międzyna- 
rodowi. Wśród wielkiego skupienia sprawo- 
zdawca holenderski członek Rady. Block- 
land odczytał raport. w którym wymienił 
pokrótce przebieg wzajemnych oświadczeń 
dokonanych w czasie rannego posiedzenia 
Rady. poczem zaproponował przyjęcie na- 
stępującej rezolucji: 

Przyjmując do wiadomości solenne o- 
świadczenie przedstawiciela Litwy. że 


Litwa nie uważa się za będącą w stanie, 


wojny z Polską 


i że wobec tego oba kraje pozostają w 
spokoju. przyjmując do wiadomości solen- 
ne oświadczenie przedstawiciela Polski. że 


republika polska uzna i uszanuje całko- 
wila niezależność polityczną i całość te- 
rytorjalną republiki litewskiej, 
zaleca obu wządom nawiązanie w najbliż- 
szym czasie bezpośrednich pertraktacji. ma- 
jących na celu ustalenie dobrych stosun- 
ków. od których zależy pokój, ofiarująg 
do dyspozycji obu stronom życzliwą pomoc 


Dalszy przebieg posiedzenia. 


Po odczytaniu rezolucji. przedniczący 
"Rady udzielił głosu przedslawicielowi Pol- 
ski. Min. Zaleski oświadczył, że rezolucje 
przyjmuje. Następnie „Waldemaras złożył 
lakie same oświadczenie. Przewodniczący, 
Rady, przedstawiciel Chin Czeng Le za- 
pytał członków Rady, czy nie mają jakie- 
goś sprzeciwu. 


Raport i rezolucja przyjęte zostały jedno- 
głośnie. 

Naslępnie zabrał głos min. Zaleski. któ- 
wy podziękował przewodniczącemu Rady. 
sprawozdawcy w tej sprawie. sekretarzowi 
generalnemu Ligi Narodów i dyrektorowi 
sekcji politycznej za współpracę i trudy 
położone przy załatwianiu tego konfliktu, 
jak również Waldemarasowi za dobrą wolę 
i pojednawczość okazaną podczas pertra- 
ktacji. 

Następnie Waldemaras 


wzruszonym 
głosem podziękował również 


wszystkim, 


Nawiązanie dyplomatycznych st 


GENEWA. 12 12. (Pat.) W konsekwen- 
cji zlikwidowania sporu polsko-litewskiego 
ministrowie Zalewski i Waldemaras złożyli 
sobie dziś nawzajem wizyly. Jako miejsce 
spotkania delegatów obu stron dla prowa- 
dzenia bezpośrednich układów przewidzia- 
nych w rezolucji Rady Ligi Narodów, pro- 
ponowano slolicę jednego z państw. bałtyc- 


Waldemaras stwierdza 


GENEWA, 12. 12. (Pat). Min, Walde- 
maras przyjął dziennikarzy zagran. i udzie- 
łat obszernych odpowiedzi na licznie sta- 
wiane mu pytania. Na pytanie. jakie zna- 
czenie przypisuje wczorajszej rezolucji Ra- 
dy Ligi, Waldemaras odpowiedział, że rezo- 
lucja ta obowiązuje Litwę do nieuchylania 
się od rokowań z Polską. Na pytanie zaś 
jak jego zdaniem rozwiną się dalsze stosun- 
ki Litwy z Polską. Waldemaras odpowie- 
dział, że rząd litewski ma najlepsze chęci 


Ligi Nawodów i jej organizacji technicz- 
| nych w wypadku, gdyby ta pomoc była po- 

żądaną w czasie pertraktacji, które Rada 
zaleca. i 

Decyduje, że skarga rządu litewskiego 
odnosząca się do postępowania wobec osób: 
języka lub pochodzenia litewskiego, o któ- 
rych mowa w odwołaniu rządu litewskiego 
będzie zbadana przez komitet, składający 
się z przewodniczącego Rady i dwóch 
członków. przez niego wyznaczonych, Ko- 
mitet ten przedstawi Radzie sprawozdanie 
ze swych czynności; 

Decyduje. że w razie incydentów granicz 
nych albo w razie niebezpieczeństwa takich 
incydentów. sekretarz generalny Ligi bę- 
dzie mógł na żądanie jednej ze stron zasię- 
gnąć wady przewodniczącego Ligi Narodów 
i sprawozdawcy tej sprawy, poczem po- 
weźmie środki zmierzające ku uspokojeniu. 
Rada stwierdza. że obie strony obowiązują 
się ułatwić w tym wypadku zbadanie spra- 
wy przez Ligę Narodów. 

Przyjmuje z zadowoleniem do wiadę- 
mości oświadczenie przedstawiciela Polski, 
że wszyscy obywatele polscy. wśpomnia- 
ni w odwołaniu rządu litewskiego, będą 
mieli swobodę powrotu do Polski bez trud- 
ności. Jeżeli wynikną nieprzewidziane trud- 
ności. sprawozdawca udzieli pomocy, by ie 
usunąć. 

Rada oświadcza. że powyższa rezolucja 
w niczem nie przesądza spraw co do któ- 
rych między rządami zachodzą różnice po- 
slądów. 


ss 


którzy współpracowali w doprowadzeniu 
do porozumienia. a zwracając się do min. 
Zaleskiego wyraził inu podziękowanie za 
życzliwe słowa doń zwrócone. — Wreszcie 
Waldemaras wyraził przekonanie, że dalszy 
ciąg realizacji porozumienia między Litwą 
a Polską będzie jeszcze łatwiejszy, niż ten 
pierwszy krok. 

Na tem posiedzenie Rady zamknięto. 
Marsz. Piłsudski powstawszy ze swego fo- 
telu wszedł na podium, na którym zasiadała 
Rada i po koleji żegnał się: uściskiem 
dłoni z poszczególnymi członkami, jak 
również z prezesem Rady ministrów repu- 
bliki litewskiej Wałdemarasem — poczem 
wśród tłumu dziennikarzy i polityków o- 
puścił salę obrad. 

W kuluarach Sekretarjatu marsz. Pił- 
sudski rozmawiał jeszcze dłuższy czas z 
ministrem Chamberlainem, poczem udał się 
do hotelu. 


I 


kich. W każdym razie układy te mają się 
rozpocząć z początkiem przyszłego roku. 
Min. Zaleski i Waldemaras omówili rów- 
nież sprawę tymczasowego powierzenia za- 
stępstwa interesów państw dwom przedsta- 
wicielom dyplomatycznym obcych państw, 
przebywających w Kownie. 


... 
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"zlikwidowanie konfliktu. 


dojścia do porozumienia, trzeba jednak naj- 
pierw osiągnąć odprężenie sytuacji. Na za- 
pytanie innych dziennikarzy, czy wczeraj- 
sza rezolucja Rady Ligi jest formalnem 
zobowiązaniem. Waldemaras odpowiedział 
że jednomyślna uchwała Rady Ligi 


stanowi zobowiązanie międzynarodowe, 


wyraźnie zdefinjowane. Zapytywany o to. 
od czego mogą się zacząć dobre stosunki 
| z Polską. Waldemaras oświadczył, że ka- 


osunków 


mieniem węgielnym rozpoczęcia siędobrych 
stosunków między Polską a Litwą będzie 
otwarcie szkół litewskich i dopuszczenie 
do nich wydalonych z Polski ostatnio Li- 
twinów. W końcu rozmowy premier litew- 
ski, chcąc dać dowód swej dobrej woli do 
nawiązania dobrych stosunków między Pol- 
ską i Litwą. przyrzekł przedstawicielowi 
P. A. T., że udzieli mu natychmiast wizy 
na wyjazd do Litwy dla zapoznania się ze 
stanem stosunków i nastrojów w tym kraju 


=: 


” Stan wojenny został zniesiony. 


GENEWA, 12 12. (Pat). Szwajc. Ag. 
Telegr. Minister Zaleski oświadczył na kon- 
terencji prasowej, że decyzja Rady Ligi 
w sprawie zatargu polsko-litewskiego sta- 
nowi zadowalające rozstrzygnięcie dla obu 
stron. 

Stun wojny został zniesiony, 


a położenie zostało podstawą do rokowań 
mających na celu ustalenie normalnych sto- 
sunków pomiędzy obu państwami. 


„Adieu, monsieur Waldemaras“. 


GENEWA. 12 12. (Pat.). Havas, donosi. 
że marsz. Piłsudski, podając po wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady Ligi rękę Waldema- 
rasowi powiedział: Adieu, monsieur Walde- 
maras! Premier litewski przyjmując rękę 
Marszałka, pochylił się w ukłonie 


Z kuźni genewskiej. 
Wrażenia z jednego dnia obrad Rady 
Ligi Narodów. 


() Korespondent genewski „Głosu polskiego” 
opisuje swe wrażenia z sali obrad rady Ligi Na- 
rodów. Z korespondencji tej podajemy ciekawy 
fragment; 

jesteśmy w tej samej sali oszklonej, w której 
odbywały się zebrania komisji rozbrojeniowej. On- 
giś stuży!a hotelowi „National“ za letnią werandę 
jadalną, obecnie stanowi świątynię międzynarodo- 
wych misteriów. Jedną ze szklanych ścian, zasło- 
nięto szkarłatną kotarą, a na jej tle, za długimi 
stotami siedzi gremjum wysokich dygnitarzy świa- 
ta wraz z sekrełarzami, doradcami, stenotypistka- 
mi. W samym środku — drobny, szczupły, siwawy 
już chińczyk, o Spokojnem, przygasłem spoirzeniu, 
ma się rozumieć w okularach, bez warkocza i ki- 
mona, jak to zwykliśmy sobie chińczyków wyo- 
brażać: to minister Tcheng-ho, poseł państwa smo- 
ka w Paryżu, obecny przewodniczący rady ligi. 
Mówi bardzo, bardzo wolno, s'abą francuzczyzną, 
zastanawia się nad słowami, potakuje głową mów- 
com. 

Obok przewodniczącego z jednej i drugiej stro 
ny siedzą: sir Chamberlain, Dandurand (Kanada), 
Briand, Scialoja (W'ochy), Adetici (Japonja), Bee- 
laertes (Holandja), Coumene (Rumunja), Agnero e 
Bethancourt (Cuba), Voionnaa (Finlandja). To 
członkowie rady. Prawie wszyscy są ministrami 
spraw zagranicznych. Pozatem, widzimy Erica 
Drummonta, sekretarza generalnego, Avenolę, jego 
zastępcę, szefów sekcji sekretarjatu, stenotypistki 
i... pewnego rodzaju rekordmanów-tłumaczy. Po- 
nieważ bowiem na terenie ligi istnieją dwa ofi- 
cjalne, równouprawnione języki, francuski i an- 
gielski, każde przemówienie, wypowiedziane w jed- 
nym, winno być natychmiast przetłumaczone do- 
słownie na drugi język. Otóż taki tłumacz musi 
wysłuchać każdego przemówienia, niekiedy b. dłu- 
giego, często szybkiego, niewyraźnego, niegrama- 
tycznego, niezrozumiałego. nawet dla samego mów- 
cy i... natychmiast odtworzyć tę mowę dosłownie w 
drugim języku, z najzupełniejszą dokładnością, za 
którą sekretarjat odpowiada, gdyż ten przekład 
ma autentyczność urzędową. 

Rola takiego funkcjonarjusza jest niezmiernie 
odpowiedzialna, ciężka, denerwująca, a jeżeli znaj- 


a 
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dują się ludzie, którzy się tego podejmują, to tylko 
dzieki niezłej gaży, około 2.000 franków szwajcar- 
„ski.h (3.500 zł.) miesęcznie. A propos stenogra:i- 
stek, muszę też wspomnieć, że te rekordzisiki są 


swego rodzaju fenomenami czasu. Jedna z nowo- 


przyjętych, młoda paryżanka, pisze z szybkością 
200 słów na minutę. I za to „na początek" otrzy- 
muje 1.000 franków szwajcarskich miesieczne, — 
czyli więcej, niż minister Rzeczypospolitej Polskiej. 
Sekretarz generalny ligi narodów musi wyżyć z 
200.000 (dwieście tysięcy) franków rocznej pensji, 
tj. okoio 350.000 złotych polskich. 


Pierwszym punktem „publicznej“ części po- ! 


siedzenia rady—była sprawa niedomagań pienięż- 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


nych Portugalji, która, chcąc przeprowadzić u sie- 
bie naprawę finansów, stabilizację monetarną 

rozwój gospodarczy, zwróciła się do rady ligi 
o zorganizowanie pożyczki zagranicznej. 

Rada łaskawie przychyla się do prośby Por- 
tugałji i sprawę przesyła do komitetu fmansowego ; 
minister portugalski dziękuje. I znowu, znowu sze- 
reg caly spraw, należących do dziedzin, prowa- 
dzonych przez Ligę. Więc: opieka nad uchodź- 
cami, pomoc sądowa dla ubogich, ochrona nad 
dziećmi i młodzieżą, walka z handlem kobietami 


„i dziećmi. 


Na tem żółty przewodniczący zamyka posie- 
dzenie. 


Ruch przedwykorczy już się rozpoczął. 


Tworzenie się „„Chjeny*. 


WARSZAWA. 12. 12. (AW). Wczoraj 
obradowała Rada Naczelna ZLN. pod prze- 
wodnictwem p. Głąbińskiego. Po referatach 
p. Załuski i gen. sekretarza ZLN. p. Wier- 
czaka. w których przedstawiono sytuację 
wyborczą w związku z ostatnim listem bi- 
skupów przyjęte zostały rezolucje. W rezo- 
lucjach tych Rada Nacz. ZLN. stwierdza. że 
stojącsna gruncie listu pasterskiego oświad- 
cza się za przeprowadzeniem wyborów 
przez zjednoczony obóz narodowy. 

Jednocześnie uchwalono protest prze- 
ciwko przeniesieniu b. posłów w szczegól- 
ności pp. Zamorskiego i Prószyńskiego do 
odległych miejsc przez co uniemożliwia się 
im pracę narodowa. 


Naprawiacze też radzą. 


WARSZAWA. 12. 12. (AW) Wczoraj 
obradował tu zjazd delegatów kEgzekutywy 
Okręg. Zw. Naprawy Rzpltej na wojewódz- 
two warszawskie. Referat o sytuacji poli- 
tycznej wygłosii p. Srewski o stosunku Zw. 
Napr. Rzpitej do rządu mówił p. Tomczak. 
Po dyskusji uchwalono szereg rezolucyj. w 
których wyraża się uznanie dla marsz. Pil- 
sudskiego za przeprowadzenie na terenie 
genewskim sprawy zatargu z Litwą kowień- 
ską. Jedna z tych rezołucyj wskazuje rów- 
nież na konieczność konsolidacji wszyst- 
kich żywiołów demokratycznych przy zbli- 
żających się wyborach parlamentarnych. 

MaE 


Akcja polityczna sen. Bojki. 


Wywiad z Janem Stapińskim. 


Koizustając z pobytu we Lwowie znanego 
działacza ludowego, p. Jana Stapińskiego, redaktora 
„Przyjaciela Ludu“, współpracownik nasz zwrócił 
sfę do flego z rrośbą o udzielenie nam infermacii 
dotyczących ostatniego wystąpienia politycznego b.. 
sen. Bojki. Jak bowiem wiadomo, p. Stapiński 
w chwili obecnej jest bliskim współpracownikiem 
p. Bojki, i jest dobrze poinformowany co do jego 
dalszej akcji politycznej. 

Red. 

— Jak p. vedaktor odnosi się do akcji 
Bojki? — pytamy na wstępie. 

— Mój stosunek do Bojki opiera się 
przedewszystkiem na walorach moralnych. 
jakie on reprezentuje. Wszelka ewentualna 
współpraca z nim przyszłaby mi tem ła- 
twiej. ileże przeżyłem z nim 30 przeszło 
lat pracy politycznei i tylko dzięki zewnę- 
trznym przyczynom a specjalnie dzięki Wi- 
tosowi — oddaliliśmy się od siebie w 1914 
roku. Z Bojką współpracowałem od pierw- 
szego jego występu na widowni politycznej. 

Zawsze był on dla mnie ocenicielem 
prądów. nurtujących wśród ludu polskiego 
i drogowskazem działania. Jest on bowiem 
typowym przedstawicielem chłopa polskie- 
go. Wystąpienie Bojki z „Piasta“ ma olbrzy- 
mie znaczenie dla ruchu ludowego. Moralne 
znaczenie jest olbrzymie, jeżeli zaś chodzi o 
stronę realną. to secesja Bojki przyczyni się 
do upadku „Piasta“. 

— Czy akcja Bojki przynosi jakie kon- 
kretne rezultaty ? 

— Ogromne ! Olbrzymia ilość chłopów. 
grupująca się w Piaście pod wpływem Boj- 
ki opuszcza to stronnictwo, idąc za Bojką. 
Wszyscy mają już dość Witosa i jego poli- 
tyki. Muszę stwierdzić, iż na terenie Mało- 
polski „Piast“ masowo wprost poszedł za 
Bojką. Witos stracił nawet najsilniejsze do- 
tychczas placówki swoje. 

— Krążą pogłoski. iż Bojko zamierza 
założyć własne stronnictwo. Ile jest w tem 
prawdy ? 

— O ile mi wiadomo, Bojko nie zamie- 
rza założyć nowego stronnictwa. Wielka 
ilość stronnictw ludowych jest właśnie nie- 
szczęściem naszego ruchu ludowego. 

— A więc co Bojko zamierza uczynić ? 
Przecież obecnie, w okresie wyborczym, do 


akcji politycznej musi przystąpić otwarcie. 
z jasna sformułowanyga programem, z za- 
miarami i celami na przyszłość. 

— Co do tego nic mogę dać slanowczej 
odpowiedzi. Jestem zdania. iż swoją akcje 
polityczną w czasie wyborów Bojko popro- 
wadzi na własną rękę. Co później będzie — 
nie wiem. 

— Prasa donosiła. iż Bojko pertraktuje 
z Kat-Lud. Matakiewicza, celem wspólnej 
akeji wyborczej. Jakiemi względami kieruje 
się tu Bojko? 

— Pod tym względem niema żadnych 
obaw. Pertraktacje Bojki z Kat. Lud. a c- 
wenlualna nawet współpraca ich przy wy- 
borach ze względu na warunki miejsca dzia 
łania obu tych grup — ma raczej znaczenie 
taktyczne. 

— O ile mi wiadomo. pan redaktor go- 
rąco popiera Bojkę w urządzeniu wielkiego 
zjazdu chłopskiego w Krakowie. Jakie za- 
danie miałby ten zjazd? 

- Zjazd ten ma na celu zjednoczenie 
całego ludu chłopskiego i stworzenie jedne- 
go wielkiego stronnictwa z pominięciem. — 
rzecz jasna, ludzi, w rodzaju Witosa. Kier- 
nika i t. p. Zjazd ten jest tylko sprawą 
czasu. . 

— Jak przedstawia się akcja wyborcza 
w zach. Małopolsce ? 

— Akcja ta jest już w toku. Jestem prze- 
konany. iż przy tych wyborach Witos wyj- 
dzie z druzgotany. Mówię to nie bezpod- 
stawnie. Opieram się w tem na nastrojach. 
panujących na wsi, gdzie Witos uchodzi o- 
beenie za zmorę i zakałę ruchu ludowego. 

— Podobno pan redaktor jest zwolenni- 
kiem rządowego bloku wyborczego. w skład 
którego m. i. weszłoby Str. Chł. 

— Owszem, jestem za takim blokiem. 

— Ale w skład tego bloku mieliby wejść 
i konserwatyści. Czy nie widzi pan tu pa- 
radoksu. iż w bloku takim kurczyłoby się 
klasowe Str. Chł. wraz z obszarnikami. 

— Jestein przeciwny blokowaniu się z 
konserwatystami. Zażądaliśmy od rządu, a- 
żeby w zach. Małopolsce na ewent. liście 
rządowej nie znalazł się żaden konserwa- 
tysta. 

K. 


| 
kopjowaniu regularnych oddziałów czerwonej armji, 
| 
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Zamało stronnictw ludowych ! 


KRAKOW. 12. 12. (Pat.). Grupa sena- 
tora Bojki. która przybrała nazwę ;.Zjedno- 
czenie Ludu“ zorganizowała już przedstawi- 
cielstwa dzielnicowe i częściowo reprezen- 
tacje wojewódzkie. Organizacja Zjednocze- 
nia na terenie województwa krakowskiego 
jest na ukończeniu. ę 


Zjazd delegatów osadników 


WARSZAWA. 12. 42 (Pat). W nie- 
dzielę nastąpiło otwarcie VI. dorocznego 
Walnego Zjazdu delegatów Centr. Związku 
osadników. Na zjazd przybyło około 700 
delegatów, reprezentujących 42 oddziały po 
wiatowe Związku. 

W referatach wszyscy mówcy zgodnie 
wskazywali na poprawę stanu gospodarcze- 
go osadników. Przy pomocy cyfrowych da- 
nych zilustrowano następnie stan organiza- 
cji. liczącej dziś 14.341 członków, oraz rolę 
odgrywaną przez osadników w życiu gospo- 
darczem i samorządowem. wreszcie akcję 
oświatowo-kulturalną. Wreszcie z zadowa- 
leniem stwierdzono ogromną poprawę sto- 
sunków z miejscową ludnością. 


Fałszywie zrozumiane hasło. 


MOSKWA, 12. 12. (Pat). Ostatni biuletyn 
cenirai Związków Zawodowych uskarża się, że 
rzucone przez centralę has'o przysposobienia woj- 
skowego robotników zostało fa'szywie zrozumiane. 
Mianowicie w niektórych okręgach powstały ro- 
boinicze kompanje, bataliony i dywizje z odrębny- 
mi sztasami, ożrębną dyscypliną, odrębnymi regu- 
laminami. Biultyn występuje przeciwko takiemu 


nie odpowiada, ącemu związkom zawodowym akcji 
strzeleckiej. 


Aresztowanie rannych podczas po- 
gromów w Rumunj. 


BUKARESZT, 12. 12. (AW). Omawiając ostat- 
Unie słudenckie ekscesy w Wielkim Warażdynie 
Koloszyarze, prasa rumuńska jednomyślnie twier- 
dzi, iż do wywoiania niepokojów przyczyniły się 
zagraniczne elementy. Ocena szkód wywołuje róż- 
nice zdań w poszczególnych pismach. Podczas gdy 
„Lupta“ mówi .o 20 miljonach lei strat, 
„Poiiłika”" ocenia je na 100 miłjonów, a „Drep- 
tarca“ nawet na 500 miljonów. Większość sklepów 
w obu miastach jest w dalszym ciągu zamknięta. 
Delegacje gremium kupców oświadczy'y  burmi- 
strzom obu miast, iż na skutek poniesionych strat 
nie będą w stanie płacić podatków. 

BUDAPESZT, 12. 12. (AW). W Wielkim Wa- 
rażdyrie 1 Koloszvarze. aresztowano kilkuset Wę- 
grów i żydów jakg oskarżonych o sprowokowanie 
studentów do akcji pogromowej antyżydowskiej. 
W pi_rwszym rzędzie aresztowano wszystkich ran- 
nych, ponieważ rany te świadczą — zdaniem władz 
kompetentnych o czynnym udziele poszkodowanych 
w prowokowaniu awantur. Aresztowani stanąć ma- 
ją przed sądem wojennym. 


Zjazd dyrektorów szkó! średnich 
za reformą szkolnictwa. 


KRAKŃNW, 12. 12. (AW). Zakończył tu swe 
obrady zjazd dyrektorów szkół średnich okręgu 
krakowski:go. W wyniku dyskusji uchwa!ono sze- 
reg rezolucyj, oświadczając się za 7-klasową szko- 
łą powszechną, 8-letniem gimnazjum, którego pod- 
budową byłaby 4-klasowa szkola powszechna itd. 
Po długiej dyskusji przyjęto projekt częściowego 
wprowadzenia gimnazjum 5-klasowego, które .mo- 
że być tworzone zarówno w miastach jak i w 
mniejszych miasteczkach. 

NOWY PODZIAŁ ROKU SZKOLNEGO. 

WARSZAWA, 12. 12, (AW). Krążą tu pogło- 
ski, że Min. Oświaty wprowadza nowy podział ro- 
ku szkolnego. w państw. szko:ach średnich ogólno- 
ksztaicących i seminarjach nauczycielskich. Rok 
szkolny dzieli się na dwa półrocza, od 19. wrze- 

śnia do 30. stycznia i od 5. lutego do .końca 
| czerwca. Każde pó.rocze dzieli sę na dwa okre- 
sy: od 19. września do 15. listopada i od 16. listo- 
pada do 30. stycznia, od 5. lutego do 15. kwiet- 
nia i od 16. kwietnia do zakończenia roku. 
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„DZIENNIK LUDOWY? 


Nr. 285 


Zwycięstwo pokoju nad wojną. | 


Obrachowanie sił na terenie Ligi Narodów. 


PARYŻ. 12. 12. Pat.) Cała prasa pa- 
ryska jednogłośnie wyraża zadowolenie z 
powodu załatwienia kwestji litewskiej. 

„Tempus podkreśla dodatnią rolę Łiqi 
Narodów. która w krytycznych chwilach 
konfliktów międzynarodowych okazuje się 
jedynym organizmem zdolnym wnieść po- 
żądane uspokojenie. Pismo oświadcza. że 
słuszne pocbwały należą się Marszałkowi 
Piłsudskiemu który umiał postawić zagad- 
nienie polsko-litewskie pod właściwym ka- 
iem Cheć pokoju odniosła w Genewie zwy- 
cięsiwo nad nastrojami wojennymi, W u- 
zdrowieniu duchowem Europy został wezo- 
raj uczyniony wielki krok naprzód. 

; „Journal de Debats" zaznacza. że po 
nieskończonych rozmowach. których uczest 
nicy zdawali się być ogromnie z siebic za- 
dowoleni. lecz które nie doprowadziix do 


Chciałem usłyszeć wyraz „Pokój“. 


Wywiad marsz. Piłsudskiego z .„Matinem* 


żadnego rezultatu. Marszałek Piłsudski za- 
dał Waldenarasowi jedyne. godne uwagi, 
pylanie: Czy chce wojny. czy pokoju, na 
które Waldemaras nie mógł dać innej od- 
powiedzi. niż tę. że pragnie pokoju. W da- 
nym wypadku przyszło do obrachowania 
sil. Wałdemiaras mógł liczyć jedynie na po- 
parcie Rosji i Niemiec. Ponieważ jednak 
te państwu zdają sobie sprawę z tego, że 
wszelki zatarg zbrojny byłby dla nich zgu- 
bny. odpowiedź Waldemarasa nie » mogla 
inna. 

„Pełlł łournał' oświadcza. że chwila 
byla nadzwyczaj krytyczna. Pozwoliła ona 
jeszcze raz uwydatnić zasługi Ligi Narodów 
dla sprawy pokoju. Konflikt między Polską 
i Litwa został zażegnany, pozostaje obecnie 
pójść szybka po drodze wzajemnego zbliże- 
nia 


nie traócie czasu. gdyż mi bardzo spieszno. 
A było mi nietylko spieszno wrócić do War: 
szawy. lecz liczyłem się z tem, że istniejący 
stan “zeczy nie może trwać dalej. Cała ro- 
bola została doskonale przygotowana przez 
min. Zaleskiego. Wszystko poszło dosko- 
nale. Również muszę oświadczyć, zakończył 
Marszałek Piłsudski. że Francja była mi 
bardzo pomocną. jak zreszlą tego od niej 
oczekiwalem. 


„Matin zamieszcza wywiad Sauerwci- 
na z Marsz. Piłsudskim. który podzielił się 
z dziennikarzem francuskim wrażeniami ze 
swego pobytu w Genewie. Nie przybyłem tu 
dla studjów społeczno-politycznych. oświad- 
czył Marszałek Piłsudski. miałem cel okre- 
slony. Chciałem usłyszeć wyraz „Pokój“, 
gdyż niezawodnie miałem do wyboru wojnę 
lub pokój. Pokój ten był rzeczą, której pra- 
onałem z całych sil. całą duszą. Powiedzia- | 
lem więc: Panowie rbócie pokój i glównie 


Spór o właściwy przebieg wydarzeń genewskich. 


BERLIN, 12. 12. (Pat). W całej prasie 
tutejszej pojawiły się niemal jednobrzmiące 
doniesienia z Genewy. podkreślające, że krą 
żą tam pogłoski o nacisku, jaki marsz. Pił- 
sudski wywierać miał na Radę Ligi i o 
tem, że tylko dzięki jego naciskowi odbyło 
sie wieczorne: posiedzenie sobotnie. 


Prasa berlińska w depeszach swoich 
kategorycznie wyslępuje przeciwko tym. 
krążącym rzekomo w Genewie pogłoskom i 
utrzymuje, że rozwiązanie kwestji, podjętej 
w sobolę wieczorem było niemal już od sa- 
mego początku sesji Rady Ligi w podobnej 
formie przewidziane. 


Sprawa polsko-litewska omówiona była przed posiedzeniem Ligi. 


| I W odpowiedzi na list min. Stresemanna przewodni- 
czący Rady Ligi Czeng- Lu wystosował odpowiedź 
do ministra njem., w której przedstawia w chronolo- 
gicznym porządku sprawę załatwienia sporu polsko- 
lit. na ostatniej sesji Rady, przyczem podkreśla, że 
jeszcze przed oficjalnem posiedzeniem sprawa ta by- 
ła definitywnie omówiona. 


GENEWA. 12. grudnia. (Pat.) Miu. Stresemann wy- 
stosował dziś do przewodniczącego Rady Ligi przed- 
stawiciela Chin Czeng- Lu list, w którym powołu- 
jąc się na komentarze prasy, jakoby decyzja Rady Ligi 
w sprawie konfliktu polsko- lit. powzięta została pod 
naciskiem zzewnątrz — występuje kategorycznie prze- 
ciwkotnm xomentarzom, ` 


Sprawa polsko - gdańska załatwiona bedzie drogą 
bezpośrednich rekowań. 


GENEWA. 12. 12. (Pat.» Na ostatniem 
swojem posiedzeniu. odbylem dzisiaj rano, 
Rada Ligi Narodów postanowiła zwrócić 
się do Polski i do wolnego miasta Gdańska 
z prośbą o uregulwoanie drogą bezpośre- 
dnich rokowań sprawy kompetencji policji 
gdańskiej i organów celnych w stosunku 


do polskich składów «ununicyjnych na We- 
sterplatte. Przedstawiciele obu stron. prezy- 
dent Senatu wolnego miasta Sahm oraz ko- 
misarz generalny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Gdańsku Dr. Strassburger wniosek po- 
wyższy przyjęli. 
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Aykrycie wielkich nadużyć kolejowych w Wilnie. 


Straty dochodzą do 100 tysięcy. Aresztowania. 


WILNO, 12. 12. (AW). W wileńskiej dyrek- 
cji kolejowej policja wileńska wyxryła poważne 
nadużycia dokonywane od dłuższego czasu ua 
szkodę skarbu państwa. Grupa kolejarzy, do kió- 
rych neleżeli nietylko niżsi funkcjonatjusze, lecz i 
urzędnicy wyżsi, robiła malwersacje zakrojone na 
wielką skalę z deputatami opatowemi, wydawa- 
nemi dla pracowników kolejowych. Deputaty opa- 
łowe w pierwszym rzędzie węgiel, sprzedawano 
z wolnej ręki bo 36 do 38 zł. za tonę, podczas, 


E 

gdy tona węgla na mieście kosztuje od 54 do 56 
złotych. Wedle przeprowadzonego śledztwa w cią- 
gu listopada r. b. skarb państwa poniósł w dyrck- 
cji wileńskiej straty dochodzące do 100 tysięcy 
złotych. Aresztowano kilkanaście osob, z tego 4 
osoby przekazano już sędziemu śledczemu. Przewi- 
dziane są da'sze aresztowania. Na skutek wykrycia 
tej afery cczekiwana jest dymisia szeregu wyż- 
szych urzędników dyrekcji wileńskiej. 


Kartel naftowy ma trwać 5 lat. 


WARSZAWA. 12. grudnia. (A. W.) W Min. Przem, 
i Handlu odbyła się konferencja z przedstawicielami 
przemysł: naftowego, którzy po krótkiej wymianie 
zdań przyjęli całkowicie postulaty ministra przem. i 
handlu w związku z powołaniem do życia kartelu 
naitowego i przystąpienia do uiego „Polminu*. Kar- 
tel ma trwać 5 lat. Nad interesami rządu i konsumen- 
tów czuwać będzie specjalny komisarz rządowy. Po- 
zatem rządowi przysługiwać będzie prawo weta ca 
do wszelkich nieuzasadnionych zwyżek cen produktów 
naftowych objętych umową kartelową. Z ogólnych 
zysków w ciągu 5 lat ma być przeznaczona suma od 
15 do 20 milj. na cele poparcia wiertnictwa naftowego 
przez wdrożenie prac badawczych i poszukiwaw- 
czych. 


„Orbis“ nie przechodzi w obce ręce 


WARSZAWA, 12. 12. (Tel. wł.). W sobotę mi- 
nister Romocki przyjął przedstawiciela „Orbisu”, 
który przełożył program i plan działalności tej 
instytucji. Min. Romocki odniósł się przychylnie 
do tych planów. Wszelkie więc obawy przejścia 
„Orbisu* w obce ręce upadają. 


(Za tę rubrykę Redakoja nie odpowiada). 


Żyto, owies, siano zau; 
stałą dostawę 


kontraktojem, Mleko pełne i masło 


kse l węgiel i drzewo 


i A w każdej ilości do domów 
Miejski Zakład Aprowizacyjny 


we Lwowie, ul. Kuszewicza I. 1. (pl. Bema 11). 
Tel 2-12, 23-90 i 23 96 


Strejk uczniów z powodu antypań- 
stwowego wykładu nauczyciela 


BIAŁOGRÓD. 12. grudnia. (A. W.) Miasteczko Wal- 
jewo w Starej Serbji stało się widownią oryginal- 
nego strejku uczniów VIII. klasy miejscowego gim- 
nazjum, Którzy zażądali usunięcia z gimnazjum na- 
uczyciela historji Sasa, z pochodzenia Węgra, zarzu- 
cając mu, iż do nauki historji wplata antypaństwowe 
myśli. Gdy protest uczniów u dyrektora nie odniósł 
skutku, opuścili oni gremjalnie budynek szkoli i wy- 
biwszy w nim szyby kamieniami demonstracyjnie prze- 
szli przez miasto.. Zebrane natychmiast ciało profesor- 
skie postanowiło wykluczyć ze szkoły 6 uczniów. 


NAJBLIŻSZA SESJA RADY LIGI NAR. 
W RZYMIE. 


LONDYN. 12. 12. (AW) „Westminster 
Gazette“ donosi z Genewy. że w myśl ży- 
czenia Brianda najbliższa sesja Rady Ligi 
Narodów odbędzie się w Rzymie. aby dać 
sposobność Francji. Anglji i Włochom do 
przedyskutowania spraw śródziemnomor- 
skich. Dyskusja ta będzie gruntownie przy- 
gołowana na polu dyplomatycznem. 
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STOSUNKI MIĘDZY LITWĄ A WATYKANEM. 


WARSZAWA. 12. grudnia. (tel. wł.) W sobotę 
nastapila pomiędzy Litwą a Watykanem wymiana li- 
stów ratyfikacyjnych. 


ŚMIERC 36 OSÓB Z POWODU MROZÓW. 


NOWY JORK. 12. grudnia. (A. W.) Nagła fala 
mrozów jaka nawiedziia St. Zjednoczone spowodo- 
wała śmierć 36 osób. Komunikacja kolejowa w okrę- 
gacl nadmorskich dotąd jeszcze jest przerwaha z po- 
wodu niemożności uprzątuięcia mas śniegu 


YMI WZROST BEZROBOCIA W 
CZECH. 


> BERLIN. 12. giudnia, (A. W.) Bezrobocie w Niem- 
czech wzrasta zastraszająco. W drugiej połowie li- 
slopada ilość bezrobotnych zwiększyła się o 231.000 
osób czyli o 44.3 prod. i wynosi 752,000. 
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„DZIENNIK LUDOWY” 


Jakie obowiązki ma członek partji wobec swego dziennika 


Organ codziznny soca'istów francuskich „Po- 
pulaire" zamieszcza dzień w dzień notatkę propa- 
gandystyczną na rzecz dziennika socjalistycznego. 
W jednym z ostatnich numerów znajdujemy nastę- 
pujące paragraty, w któr„ch załeca się towarzyszom: 

Każdy powinien: 

1. Zapewnić się, czy wszyscy członkowie jego 
grupy, do której należy, czytają organ party ny, 

2. zmusić każdego socjalisię, który kupuje in- 
my dziennik do: zaabonowania dziennika socjali- 
stycznego, 

3. korzystać z każdego zdarzenia i wszyst- 
kich sposobności, 

a) aby ludzi zapoznać z dziennikiem, przez roz- 
szerzanie go, podczas odczytów, pogadanek, 
zgromadzeń itp., 

b) oddawać go drugim po przeczytaniu, 

c) posyłać na prowincę do przyjaciół, będących 


Faryzeuszostwo w parze z 


w stanie go zaabonować, 

4, Nie ustawać w propagowaniu dziennika, 
gdziekolwiek się zna,dujemy, 

5. żądać list subszrypcyj,nych i kart abonamen- 
towych w adminis.racji, c.lem wypełniania ich na- 
zwiskami zjednanych abonentów, 

6. przy rozdawaniu ulotek lub afiszów za- 
lecać dziennik soc al.styczny, 

7. wyszukiwać ochoiników, którzy będą go 
sprzedawaj w niedzielę, 

8. zakupić kika numerów w administracji raz 
na miesiąc, by je bezpłatnie rozdać między lu- 
dzi, 

9. uwiadamiać administrację o warunkach w 
swojej dzielnicy, czy swo ej gminie, by j.j dostar- 
czać pos aw do nator,czn.g> i poważmgo roz- 
powszechniania organu. 


barbarzyństwem: 


Bankietują w chwili — gdy się traci ludzi. 


W więzieniu w Trenton (stan nowojorski) zo- 
stali straceni niedawno na krześle elektrycznem 
czterej Włosi. 

Oskarżeni o zamordowanie płatniczego w Ne- 
warku, do ostatniej chwili twierdzili, że są nie- 
winni. Nawet wówczas, gdy ich przymocowywano 
do nowoczesnego szafotu, powtarzali stałe, że po- 
łicja będzie miała ich śmierć na sumieniu, gdyż 
padli ofiarą jej zmowy. 

W tym wypadku nie poruszamy Sprawy, czy 
wyrok nie był mordem, popeinionyim przez spra- 
wiedliwość — chodzi o coś innego. Oto w chwili, 
gdy czyniono przygotowania do wykonania wy- 
roku na skazańcach, kilkaset osób zebrało się w 
Jersey City na — bankiecie, przy suto zastawio- 
nych stołach... jednym z głównych mówców był 
gubernator stanu New Jerszy, Harry Moore, któ- 
ry sobie obrał jako temat przemówienia, ponurą 
tragedję rozstawania się z życiem czterech, mło- 
dych skazańców, los których zawist calkowicie 
ad niego, gdyż jedno jego słowo mogło im za- 
mienić wyrok śmierci na dożywotnie więzienie... 

W chwili gdy Moore moralizował na temat 
nieodpowiedniego wychowania chłopców, których 
— jego zdaniem — powinno się wychowywać w 
duchu bardziej religijnym — skazańcy szli kolejno 


SERGE VERER 


Futro szynszyłowe. 


— Mój Boże! co za wspaniałość! Po- 
patrz. proszę cię — szepnęła Ewelina, cała 
w podnieceniu. 

Wysoka blondynka w obszernem fu- 
trze szynszylowem weszła do restauracji, 
w której Ewelina z mężem. spożywała ob- 
jad. 
Pan Jadei raczył spojrzeć ku drzwiom: 
— Istotnie. piękna kobieta. 

Ewelina wzruszyła ramionami. 

— Kto mówi o kobiecie! Taka jak ty- 
siące innych. Ale futro och, co za futro! 
W tej ekstazie brzmiała zazdrość. 

— Zawsze u ciebie tasama stara piosen- 
ka! — odrzekł pan Jadet. 

Ewelina Jadet miała tylko jedno ma- 
rzenie: futro szynszylowe. Ten kawałek 
garderoby oznaczał dla niej szczyt wszel- 
kiej elegancji. największy zbytek i najbar- 
dziej oślepiający przepych. — Niestety. ze 
wszystkich futer, to było możliwie najdroż- 
sze. A państwo Jadet nie byli tak bogaci. 

Jakież futro może się mierzyć ze wspa- 
niałością szynszylowego ?. Czy jest coś mię- 
kszego, coś delikatniejszego ? Czy są gdzieś 
suhtelniejsze odcienie ? A przytem tak rzad- 
ko spotyka się futra szynszylowe! Widzi 
się szynszylowe rękawy, kolnierze, obra- 
mowania, ałe futro całe, składające się ze 
setek skórek tych rzadkich, małych zwie- 
rzątek, można na palcach policzyć. . 


na krzesio elektryczne, by stanąć przed obliczem 
tego Boga, w którego wierzyli za życia i przed 
którym skarżyli się do ostatka, że są niewinni 
zbrodni, za jaką ich skazano... 

Czterokrotnie w czasie przemówienia pana gu- 
bernatora przygasay światła w sali bankietowej, 
dając gościom znać, że oto — „sprawiedliwości 
stało się zadość"... 

A pan Moore mówił spoxo,nie o wychowaniu 
młodzieży, które powinno być tak bardzo reli- 


gine, by ch.opcy z własnej woli uczęszczali siale 


do kościoła... 

Ciekawość jakby też postąpił — Chrystus, 
gdyby się znalazł na miejscu pana Moore w tej 
sali bankietowej między rozbawionymi gośćmi... 
w chwiif gdy czterej miodzi skazańcy rozstawali 
się z życiem... 


R. 
s.. 


= 


O PAŃSTWOWĄ NAGRODĘ LITERACKA. 


WARSZAWA. 12. grudnia. (A. W.) Wczoraj adby- 
ło się tu druwgie z kolei posiedzenie członków jury 
powołanego przez Min. Oświaty do przyznania doro- 
cznej Państwowej Nagrody Literackiej. Decyzji dotąd 
nie powzięto. Ą 

' 


— fo ma być piękna kobieta ? — cią- 
gnęła dalej Ewelina z oburzeniem. — By- 
najmniej! Ma za wąskie usta. za gruby 
nos i wogóle niema bioder! Tylko dlatego 
właśnie nie widzi się „jej usteczek. gdyż 
wobec tego przepysznego futra zapomina 
się o wszystkiem innnem. Kobieta może być 
nie wiem jak brzydka... W płaszczu szyn- 


„szylowym wygląda dobrze. 


Dama bez bioder. ze zbyt wąskiemi 
ustami i za grubym nosem usiadła przy 
stoliku. Zwolna zesunęła ze swych ramion 
ciężki przepych futra a kelner ujął je z 
nabożeństwem chłopca od chóru, który 
trzyma w ręku ornat. 


Pan Jadet wietrzył zbliżającą się bu- 
rzę i zachowywał roztropne milczenie. Ale 
Ewelina nie mogla pominąć tak dogodnej 
sposobności do wznowienia ataku. 

— Czy widzisz, jak wszyscy na nią spo- 
glądają? — spytała. Gdy się ma takie fu- 
tro. nie potrzeba ani klejnotów, ani sukien 
z pierwszorzędnej pracowni. 

-—- Jeżeli chcesz w mnie wmówić, że 
sprawienie futra szynszylowego jest wyra- 
zem ogromnej oszczędności, to proszę cię, 
nie wysilaj się dalej! — oświadczył pan 
Jadet. 

— Rzeczywiście nie można z tobą po- 
ważnie porozmawiać. 

— Nie myślę żartować — odparł jej 
mąż. — Od półtrzecia już roku brzęczysz 
mi ciągle nad uchem. o tem przekłętem 
futrze. chociaż wiesz dobrze, że nie mo- 
żemy sobie na ten zbytek pozwolić. | 


NA EKRANIE DNIA. 
I „pywoć... 


Nasze kochane endeki o mało co nie 
zrobiły typowej plajty. Lokal sklepowy pu- 
stoszał z dnia na dzień. skończył się popyt 
na wybrakowane hasła, liczni wierzyciele 
zagrozili prokuraturą. a spólnicy wycofa- 
niem się z interesu. 

Nie pomogła zmiana wywieszki sklepo- 
wej z „N. D.“ na „Obóz Wielkiej Polski“ 
— nie pomogły injekcje wstrzykiwane o- 
głupionym klijentom. ani nawet wypróbo- 
wane hasła. jak: „Bóg i Ojczyzna. „Swój 
do swego po swoje”, chrześcijaństwo, jed- 
ność, naród itd... Coś się popsuło w pań- 
stwie duńskiem i interes trzeba bylo zlik- 
widować. 

Aż nagłe przyszedł ratunek. List epi- 
skopatu polskiego tchnął nowe nadzieje w 
zwątpione serduszka. Jest. jest, chwała Ci 
Panie! Do starej wywieszki wyborczej do- 
dano pospiesznie nowe hasło: List pasterski 

Widocznie za mało było endekom do- 
tychczasowych haseł. kiedy tak skwapliwie 
czepili się listu pasterskiego. 

A przecież dotychczasowe hasła wybor- 
cze: Bóg. ojczyzna, jedność. naród. chrze- 
Ścijaństwo etc. powinny wystarczyć ?... 

Przypomina mi to pewien oleodruk w 
podmiejskiej restauracji. na którym widać 
rozbawionych panów z kieliszkami wznie- 
sionemi do ust. Na kolanach rozanimowa- 
nych gości siedzą również rozbawione pa- 
nie z pod ciemnej gwiazdy. a całemu towa- 
rzystwu przygrywała banda cyganów. 

Obraz ten nosi tytuł: „Kobieta. wino 
i śpiew”. 

Zdawałoby się, że w tytule tym mie- 
ści się wszystko, co możnaby o radościach 
życia powiedzieć... Tymczasem jakiś gość 
dopisał koszlawo do powyższego tytułu. je- 
szcze jedno słówko: „i pywo“. ' 

o wysuwanych dotychczas przez en- 
deko" hasel przedwyborczych przybyło je- 
szeze jedno: List pasterski. 

Kobieta. wino, śpiew i.. 


pywo. 
Stem. 


— Pozbądźmy się auta.. mówiłam ci 
już dawno. Ostatecznie mogę także sprze- 
dać moje perły. 

Teraz jednak pan Jadet rozgniewał się 
ia serjo: 

— Ani mi się śni dła twoich pięknych 
ramion zrezygnować z mego auta. I nicch 
ci nawet na myśl nie przyjdzie sprzedawać 
perły. Zresztą nie chcę o tej sprawie nic 
już słyszeć. 

W wzeczywistości pan małżonek tylko 
dlatego denerwował się tak bardzo. blo o- 
statecznie mógł spełnić ten kaprys swej 
żony bez narażenia się na ruinę z tego 
powodu. Ale od ich miesięcy imiodowych. 
minęło już dziesięć lat i pan Jadet nie 
był już skłonny do wielkich ofiar. Pod 
pokrywką rozsądku taił się u tego mał- 
żonka — jak u wielu innych — zwykły 
egoizm. Ewelina połknęła złość. ale nie 
wyrzekła się swego marzenia. 

* 

Wiem pewnego dnia otrzymała nastę- 
pujący list: 

MAGAZYN FUTER BRACI BURTNER. 
Łaskawa Pani! 

Mamy zaszczył zawiadomić W Panią, że 
jej f(ulro szynszytowe jest gotowe. Ponie- 
"waż byłoby wskazane, ostatnie przymierze- 
nie go, prosimy by Pani zechciała w któ- 
rymś z dogodnych dla niej dni przybyć 
do próby. t 

2 wyraiami najwyższego poważania 

Maks Burtner, 
(GC. d. n.). 


Charakterystyczne listy byłych komunistów. | 


„Głos Zagłębia” otrzymal od robolni- 
ków. uwięzionych za należenie do partji ko- 
nistycznej charakterystyczne „listy. które po 
opuszczeniu momentów natury osobistej — 
brzmią jak nestępuje: 

MISE „I 

Szanowny tow. Bielnik! 

„Nie zastanawiając się nad hasłami. 
które zostały rzucone przez komunistów. 
myślałem, że odvazu skakać można na 
dach, omijając schody. Bylem naiwny i nie 
przyczyniając się swoją działalnością do 
wyzwolenia klasy robotniczej. doprowadzi- 
łem tylko swoją rodzinę do skrajnej nędzy 
i sam siebie. Doszedlem do przekonania. 
że droga po której szedłem, była imylna 
— posłanowiłeim zerwać z komunistami i 
mam głęboką nadzieję. że każdy ślepo wie- 
rzący komunistom odwróci się od nich, 
jak to już wielu z nas zrobiło i wstąpi 
w szeregi PPS. która prowadzi lub do u- 
pragnionego celu bo właściwej drodze. 

Pozostaję z proletarjackiem pozdrowie- 
niem H. Górecki. 

Piotrków. więzienie 29 10. 1927 r. 

"MET TT 
Komunisłyczne współżycie. 

t „Po przebyciu trzech lat w wiezieniu 
miałem możność poznania przywódców ko- 
munistycznych i tej wspólnoty i równo- 
ści — Na wolności głosili i wspólnotę i 
równość i walkę z klasami uprzywilejo- 
wanemi. ale w więzieniu, kiedy od nich 
tylko zależało stosowanie tych zasad. urzą- 
dzali się tak. że mieli wszystkiego po uszy 
a dla nas, robociarzy ło tak samo wy- 
dzielono, jak burżuazja wydziela na wol- 
ności. A gdy kto chciał na te szulerstwa 
reagować, to go zaraz utrącali i do cel 
pospolitych więźni wskazywali mu drogę. 

W więzieniu będzińskiem, krawiec-ko- 
munista szył przywódcom marynarki alpa- 
gowe. Miałem stare palto'i przed sffhym 


wyjazdem do Piotrkowa — prosiłem, aby. 


mi pozwołili przerobić na marynarkę. 

Oszukano mnie, że już maszynę naczel- 
nik zabiera. a tymczasem po moim wyjeź- 
dzie pani Oszczygłowej (żona przywódcy 
komunistów) uszylo jeszcze kostjum. 

Kiedy zwracałem uwagę na ten dziwny 
komunizm drugiemu przywódcy p. Żyrko- 
wi. to mi odpowiedział: 

Co wy myślicie, że robotnik ma być 
na tych samych prawach, co uczony? 

Co wy do mnie mówicie? pytam się. 
a on mi na to: 

— Tak, ja człowiek uczony nigdy się 
nie pogodzę z tem“, 

Bardzo mnie to zdziwiło — ale takich 
"panów było jeszcze więcej“, 

TAK SAMO. 


Przebywając w więzieniu w Będzinie. 
zauważyłem. że przywódcy komunistyczni 
źle organizują życie więzienne. Żywność. 
którą dostarczano nam z wolności, dzielono 
w ten sposób, że jedni mieli za dużo a 
drudzy bardzó mało. Wyjeżdżając grupą 
do „Piotrkowa. każdy z nas zabrał swoje o- 
buwie. a przywódcy pokupowali sobie po 
dwie pary obuwia i nowe garnitury. za 
te pieniądze, które miały być na żywność. 
Kiedy przyszło do dyskusji; to okazało się, 
że robotnik — prolelarjusz nie może mię? 
łakich praw, jakie mają przywódcy” 

Na towarzysza będącego na wolności 
nakładają wiele obowiązków i pracy. a 
gdy ten dostanie się do więzienia, lo go za 
nie mają. Po celach grupują się bogatsi, 
wię.ej uczeni i ważniejsi więźniowie, a z 
biednymi i nieuczonymi robotnikami. któ- 


LJ 


"zy byli narzędziem w ich ręku na wolno-' 


ści. nie chcą mieć nic do czynienia i nie 
chcą z nimi siedzieć. à 
Siedząc trzy lata w więzieniu przeko- 
nałem się. iż robotnik biedny nie powinien 
wstępowac w izh szeregi, bo przywódcy są 


fałszywi. 
Bolesław Wójcik. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


DO ROBOTNIKÓW. 
Drodzy Towarzysze! l 

Byliśmy członkami Związku górniczego 

i metalowego. Za należenie do partji komu- 
nistycznej zostaliśmy skazani na kilkoletnie 
więzienie — Puseld Aleksander i Wójcik 
Bolesław na +4 lata ciężkiego więzienia. Pla- 
skacz Jan na 4 łata c. w. i Marzec Michal 
na 38 lata. Przed aresztowaniem idea ko- 
imunistyczna świeciła nam jasnym blaskiem 
dlatego z narażeniem swego życia poświę- 
cając swoje rodziny pracowaliśmy dła niej. 
lecz po dłuższym pobycie w więzieniu mie- 
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liśmy możność zastanowienia się nad ta- 
ktyką tej partji, poznaliśmy podłe metody 
stosowane przez przywódców i zrozumie- 
liśmy, że partja komunistyczna bynajmniej 
nie walczy o wyzwolenie klasy robotniczej, 
a dyktalura tych panów nad nami nie by- 
bylaby innną od dyktaiury faszystowskiej. 

Dlatego zerwąliśmy z komunistyczną 
partją i ostrzegamy wszystkich przed złu- 
dą i falszem komunistów. 

Tylko w szeregach socjalistycznych 
znajdzie robotnik prawdę i pewność. źe 
idzie dobrą drogą do jasnego. lepszego ju- 
tra. : 

Marzec Michał, Plaskacz Jan Wójcik 
Boleslaw: Puseld Aleksander. 

—:.: 


Konferencja socjalistów północnego wschodu Europy. 


WIEDEÓ6, 12. 12. (Pat.). „Arbeiter Ztg.' do- 
nosi, że na dzień 18. i 19. grudnia zwołana zo- 
sta a konf.rencja partji socjalistycznych północno- 
wschodniej Europy z porządkiem dziennym: 

1) Niebezpieczeństwo wojny na północnym 
wschodzie Europy. 

2) Wzajemne stosunki g'ronnictw socjal s'ycz- 
nych północno-wschodniej Europy, reprezentowa- 
nych w Socjalistycznej Międzynarodówce Robot- 
niczej. 


|| — 


Na korf ezncję zostały za rcszone stronnictwa 
socjaistyczne Lilwy, Polski, Gdańska, Niemiec, 
Eston i, Fintandji, Łotwy i Szwecji. 

Członkom Egzckutywy S. M. R., o ile nie na- 
leżą do parti bezpośrednio zaproszonych, przysłu- 
guje prawo udziału w konferencji z głosem dorad- 
czym. 

Korf renca odbędzie się w sali posiedzeń Za 
rządu ni_miecciej partji socalistycznej w Berlinie. 


Klasa robotnicza w Ameryce - a w Polsce. 


„Robotnik polski“, wychodzący w Detroit, po- 
mieszcza następujące pessym:siyczne uwagi: 

„Walki strajkowe, rozgrywające się od kiiku 
miesięcy w zagłębiach węglowych w Ameryce, 
których krwawym epizodem jest zamordowanie 
przez milicję stanową pięciu strajkujących w Co- 
lorado i poranienie przeszło 60-iu — nasunąć 
muszą każdemu świadomemu robotnikowi po.skie- 
mu smutne refleksje o amerykańskim ruchu ro- 
botniczym. 

Ci z nas, którzy przebywają tu czas dłuższy, 
pamiętają niejeden taki krwawy epizod strako- 
wy w Chicago, Pensylwanii, Colorado, Massec: u- 


setts, Mich gan itd. Uzbro one zabija i dopuszcza ą | 
się urągających wszelkiej sprawiedliwości gwał- | 


tów na rovoinikach, a gdy ci wr.szcie, ubezwłud- 
nieni zupełnie zakazami sądowymi, które ich zdają 
na łaskę kapitalistów, chwytają sę rozpaczliwych 
środków — upuszcza się im krwi tak hojnie, że 
zdziwiony człowiek zadaje sobie mimowoli bo- 
lesne pytanie: czy naprawdę żyjemy w kraju „wol- 
nych i równych". 

Smutniejsze jeszcze refleksie nasuwa fakt, że 


po takich masakrach, jaka miata miejsce w Colo- | 


rado naprzyk ad, nie widać żadnej zbiorowej akcji 


rej inicjatywę dać powinna przedstawicielka ro- 
botników — Am. Federacja Pracy. Nie rozlega 
się w Waszyngionie żaden donioś.e;szy protest, bo 
głos jednego czy dwóch postów socjalistycznych, 


kanda 


na plebanii w Krynicy. 


przebrzmi beż żadnego echa, nie wywoła pożą- 
| danego odruchu w „klucie miljonerów', jaw tc 
siuszrie przezwano Kongrcs waszyngtoński. 

Gdy w Polsce rozegraly się pamiętne wy- 
padki listopadowe w Krakowie, PPS., i klasowe 
Związki Zawodowe podniosy przez swoich pa- 
słów na Sajmie w Warszawie taki potężny glos 
protestu podjęty przez ca.ą klasę robotniczą, że 
go sę przyiłumić nie daio, rząd musiał go us'y- 
szeć i sprawcy rzezi krakowskiej zostali odpo- 
wiednio ukarani. i 

' Amcryka jest innym krajem. Tu rząd *trzyma 
się zawsze w waikach s'ra kowych zasady „hands 
ofi“ bo prawo o „Świętej własności prywatnej“ 
zostało wyolLrzymione do jakiejś potworności, nie- 
spotykanych w innych krajach Kapitalis'ycznych. 
Rokoinik am r_kański, z niszrozwniaym wprcst 
spokojem przygląda się bezprawiom, dokonywa- 
nym na jego braciach i — nie reaguje na nie, 
dopóki sam na w.asnej skórze nie zacznie odczu- 
wać kapi:aisiycznego harapa. 

Ze spokoju tego nie wyrwiemy go my, „forci- 
gnerzy" (cudzoziemcy). Musi to uczynić przed- 
siawkielka rokotnków —- Am. Federacja Pracy, 


łącznie z amerjkańską partją socalistyczną. My 
ze s!'rony społeczeństwa amerykański:go, do K:ó- ' 


im tylko w dziele odrodzzenia duszy robotnika 
amerykański go możemy po..ag-ć prziz uświada- 
mianie į organizowanie robotników polskich. I to 
wiaśnie czynimy przy pomocy tych skromnych 
środków, jakie mamy do rozporządzenia". 


Oszust w roli księdza daje Śluby, chrzci i chowa xmarlych. 


Przed miesiącem zjechał do Krynicy jakiś o- 
sobnik w sutannie, przedstawiający Bię „za księ- 
dza Bulandę z Rabki i został z otwartemi rękoma 
przyjęty przez miejscowego proboszcza ks. Ro- 
mana Duchewicza, tembardziej, że ten ostatni zor- 
jentował się, że będzie mógł mieć z rzekomego 
Bulandy tanizgo zastępcę-adminis' ratora swej pa- 
rafji. 

I faktycznie nie zawiódł się ks. proboszcz, 
Bulanda okazując wiele bogobojności wywiązy- 
wał się wzorowo z powierzonych mu funkcyj. 
Złożyło się wreszcie tak, że ks. Duchewicz opuścił 
Krynicę na dni kilka, skutkiem czego oddał ster 
całej administracji parafji rzekomemu ks. Bulan- 
dzie, oddając mu tem samem klucze od «ościoła, 
skarbca Kościelnego oraz od kancelarji parafjalnej. 

Rzekomy ks. Bulanda jako administrator, w 
czasie nieobecności ks. Duchewicza udzieli! kil- 
kunastu ślubów, chrzcił dzieci, chował umarłych, 
wydawał różne dokumenta, jak metryki i zaświa.- 
czenia, a że wychodził niezawodnie z założenia, 
że z chwilą, gdy ks. Duchewicz mając pensjonat 


przynoszący mu rocznie około 20.000 zł. docho- 
du, mógł pobierać mimo to pokaźne kwoty ze 
msze i śluby I t d., przeto jemu, t. j. biednemu 
Bulandzie, wolno jest ściągać pewne kwoty od 
stron w kształcie pożyczek, wynoszącwch 150 
i 180 i nawet 200 zł. 

Wszystko byłoby się dalej toczyło ku zado- 
woleniu ks. proboszcza, gdyby nie wzmianka w 
prasie, że prawdziwemi ks, Bulandzie skra- 
dziono dokumenta osobiste oraz sutannę. Wmian- 
ka ta, spowodowała natychmiastowe u!otnienie się 
adminis:ratora parafji rzym.-kat. w Krynicy-Zdroju. 

Chęć zysku czy też wyzysku 'młodego admi- 
nistratora podszywającego się pod nazwisko ks. 
Bulandy z Rabki, przez ks. Duchewicza spowo- 
dowała fakt, że śluby dane w koścele są nie- 
ważni że wszyscy są dziś zmuszeni brać śluby 
poraz drugi. — Niestety na kilka danych ślu- 
bów, zaledwie polowa decyduje się je „powtó- 
rzyć', zaś inni dowiedziawszy się o ich nieważ- 
ności, są z tego zadowoleni, gdyż bez rozwodów 
będą dalej „wolni”. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Gmina lwowska zaciąga kredyty na zakupno zboża. 


Skandaliczna gospodarka P. K, O, — Przygotowania aparatu wybor- 
czego. — Wybory do komisyj miejskich. 


Z posiedzenia Rady przybocznej. ý 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady Przy 
bocznej pod przewodnictwem komisarza 
rządu Strzeleckiego. głośnem echem odbiła 
się sprawa 


skandali znej, lekkomyślnej gospodarki 


ER. O, 
która pomimo. iż dysponuje olbrzymiemi 
funduszami. nie zamierza wcałe w roku 


przyszłym ukończyć rozpoczętej już budo- 
wy we Lwowie. 

Sprawę lę pooruszyt we wniosku na- 
stym imieniem klubu PPS. tow. Żelaszkie- 
wicz, który zwrócił uwagę, że w chwili nie- 
bezpiecznej klęski mieszkaniowej ij kata- 
strofalnego bezrobocia w przemyśle budow- 
danym. PKO jedna z najbogatszych insty- 
tucji funduszowych w Polsce rozkopała fun 
damentyv pod budowę własnego gmachu we 
Lwowie i na tem swa robotę przerwała. 
Przeznaczone jeszcze w roku zeszłym na 
ten cel fundusze. około trzy czwarte miljo- 
na złotych. postanowiono w Dyrekcji 
w Warszawie obrócić na inne cele (!) m.i. 
na budowę nowego gmachu przy placu wy- 

, stawowym w Poznaniu ! We Lwowie tym- 
czasem gniją fundameniy, rysują się sąsia- 
ddujące domy! PRO. nie może się tłumaczyć 
żadnemi przeszkodami. jedyną przeszkodą 
jest brak dobrej woli z jej strony i lekce- 
ważenie najżywotniejszych interesów na- 
szego miasta! 

W myśl swego przemówienia tow. Że- 
laszkiewicz przedłożył następujący wniosek 
nagły 

Wobec krążących pogłosek, że planowane kon- 
tunuowanie rozpoczętej budowy domów PKO. 
przy ul. Piłsudskiego ma być w roku przyszłym 
zaniechane, eweniualnie wstrzymane, Rada przy- 
boczna wzuwa p. Komisarza Rządu o poczynienie 
wszelkich starań, w celu niedopnszczemia do za- 
mięchania tej budowy a to tak ze względu na 
nadzwyczaj wielką liczbę bezrobotnych, jak też 
j ze względu na znaną nędzę mieszkaniową we 
Lwowic. 

Wniosek ten poparł bardzo energicznie 
red. Laskownicki, wyrażając żal, że mini- 
ster Składkowski podczas swych podróży 
inspekcyjnych nie zajrzał także na plac „bu 
dowy“ gmachu przez PKO. gdzie roz kopane 
bagna są znakomitą hodowlą bakcyli i gro- 
ža zdrowiu mieszkańców Lwowa. Rząd po- 
winien iść z pomocą akcji budowlanej i 
skandalicznej gospodarce PKO. położyć ko- 
niec. i 

Wniosek tow. Żelaszkiewicza został 

dnogłośnie przyjęty. 


Aparat wyborczy. 


(2 porządku dziennego proł. Kozłowski 
przedstawił imieniem komisji matki wnio- 
sek wyborów do komisji wyborczych. 
Głosowanie kartkami dało wynik 
stępujący : 
Do okręgowej komisji wyborczej we- 
szli. Pp. Obirek. Majerski, Opolski. dr. 
aothield, zastępcy . dr. Buber. Fischer, Ho- 
wykowycz. Mendys. 
Okręgowa Komisja wyborcza dla pow. 
lwowskiego: Majerski, Krykiewicz, zast.: 
Steblecki, Roth. 
Ponadto dokonano wyboru po trzech 
Azlonków i po trzech zastępców dla stu ob- 
wodowych komisji wyborczych. 
Z kolei przystąpiono do wyborów człon 
ków Radv przybocznej do różnych komisji 
miejskich. 
Z naszych towarzyszy weszli do rady 
nadzorczej miejskiego muzeum przemysł.: 
tow, Hausner i tow. Żełaszkiewicz. 
Do Zarządu Zakładu głuchoniemych: 
Smwikowska. 
Do komisji do losowania posagów z 
jund. im. Chylińskiego : tow. Sławiński. Że- 
laszkiewicz. 

Do komitetu wykonawczego miejskiej wy- 
stawy prz"rgsłu kraj.: tow. Mydłowicz. ' 


E 


WA- 


tow. 


Do Kuratorjum szkoły przemys.: 
Smulikowska. 

Do Tow. ratunkowego: tow. 

Do wojew. komisji 
Chryslowski. 

Do tund. im. Boczkowskiego tow. Ry- 
glan. Do komisji zarządu fund. Bilińskivh 
tow. Lang. fund. św. Łazarza tow. dr Seidi, 
do kom. asenterunkowej tow. Rygłan. Do 
kom. gospodarczej: tow. Ryglan t Żelaszkie- 
wicz. 

Następnie 'po referacie dr. Decykiewi- 
cza uchwałono zaciągnąć krótkolerminową, 
pożyczkę wekslową 500.000 zł, w Banku 
Gosp. Kraj. na zasilenie Kasy miejskiej. 

Sprawe zaciągnięcia 
pożyczki na utworzenie rezerw rolnych, 
referował tow. Chrystowski. Referent pod- 
kreślił. że sprawa rezerw zbożowych dla m. 
Lwowa była poruszana już w maju, lecz 
nie zosiała załatwiona, wskulek wpływu pe- 
wnych sfer. którym ta akcja nie była na 
rękę. Rezerwy miały być środkiem. hamu- 
jącym lichwę. lecz gmina m. Lwowa przy- 
slępuje do tej akcji dopiero teraz. jako 


tow. 


dr. Seidl. 
odbudowy: tow. 


jedno z ostatnich miast w Polsce. Warsza- 
Kraków, 


wa. Poznań. Łódź i wiele miast 


mniejszych zamagazynowało już znaczne 
zapasy zboża, mogąc w ten sposób! użytecz- 
nie interwenjować na rynku. Obecnie gmi- 
na m. Lwowa choć późno. musi się zabrać 
do utworzenia rezerw zbożowych i w tym. 
celu referent stawia wniosek zaciągnięcia 
pożyczki w Banku Rolnym w kwocie 800 
tysiecy zlolych. 

Kredyt Banku Rolnego będzie adziela- 
ny parljami po jednej piątej części zacią- 
gnąć się mającej pożyczki. : 

W dyskusji tow. Żelaszkiewicz domagał 
się. by komisarz rządu zwrócił się do woje- 
wódzłwa i rządu, aby zaciągnięty został 
większy nadzór nad lichwą zbożową i mię 
sną, specjalnie nad eksporterami i pośŚre- 
kami tych produktów. 

Oryginalne było , zastrzeżenie” p. Litwi- 
nowicza. który wyraził obawę, by przez tę 
akcję gminy kupcy nie zostali obciążeni no- 
wemi podatkami. 

To „obywatelskie“ stanowisko członka 
Związku Naprawy wywołało powszechne 
zdumienie 

Tow. Chrystowski uspokoi) p. Litwino- 
wicza. że rezerwy zbożowe będą prowadzo- 
ne przez zakład aprowizacyjny. pod kontro- 
lą komisji aprowizacyjnej. że z kredytu bę- 
dą pokrywane i koszta administracyjne. za- 
tem operacja ta nie obciąży budżelu gminy. 

W rezullacie wniosek tow. Chrystow- 
skiego zostal przyjęty. poczem komisarz 
Strzelecki zamknął posiedzenie, zapowiada- 
jae następne na najbliższy czwartek. 


Dom schadzek przy ul. Ossolińskich. 


W. Filipowski został skazany na 3, przyjaciółka jego Robakówna na 5 miesięcy 
+ «ciężkiego więzienia. 


Przed dwoma miesiącami policja przy- 
trzymała w hotelu Ziemiańskim Stanisławę 
Twarowską. W śledztwie zeznała ona. że 
przez kilka tygodni mieszkała przy ul. Osso- 
iińskich u Wiktora Filipowskiego. który ją, 
oraz swą kocliankę, Ż6-lelnią Annę Robak, 
stręczył różnym mężczyznom do nierządu. 
Pomimo. że „goście“ płacili taksę od 5 do 
15 zl. twarowskiej dawano tylko 1 zi. 
dziennie. Gdy po pewnym czasie zapadła 
ona na dyskrelną. a zarażliwą chorobę, 
zwolniono ją ze „slużby“. przyczem wypla- 
cono jej tylko 20 zł. na lekarza. / 

Policja odslawiła niezwlocznie przylrzy 
maną do szpitala. Filipowskiego zaś wraz 
z kochanka osadzono w areszcie. 

W śledztwie ustalono. że areszlowany 
był poprzednio majstrem rzeźnickim. — po- 
czem rozwiódłszy się z Żoną. zamieszkał 
wspólnie z masażystką Robakówna. któca 
pod pretekstem masażu upr awiała tajny nie 
rzad. Następnie okazało się. że Filipowski 


Wymiar podatku lokatorskiego. 


Zarząd Gminy miasta Lwowa zwraca uwagę 
zainteresowanych, że podstawę wymiaru podatku 
od lokali stanowi, w myśl art. 4 ustawy z dnia 
2. sierpnia 1926 roku (Dz. U. R. P. Nr. 9%), przed- 
wojenne komorue płacone w czerwcu 1914 roku, 
Uprzerachowane na złote, stosownie do postano- 
wień ustawy o ochronie lokatorów, względnie ta 
sama wartość czynszowa, i z tego powodu wymiar 
podatku lokatorskiego na rok 1928 może nastąpić 
jedynie w ścisiem zastosowaniu powyższych po- 
stanowień ustawy. 


Zabójstwo 70-letniego starca, 


„CHŁOPSKIM PARAGRAFEM' ROZBITO MU 
CZASZKĘ I POŁAMANO ŻEBRA. 


Iwan Podwirny. gospodarz zam. w Suchej Wo- :; 


li, żył w niezgodzie ze swym sąsiadem 70-letnim 
Seńkiem Markowem. Dnia 7. lipca b. r. wynikła 
Mpomiędzy nimi sprzeczka na polu. Podwirny 
chwycił wówczas kół, którym ugodził starca tak 
silnie po głowie, że ten padł zemdlony na ziemię. 
Zbrodniarz rzucił się wówczas na niego, gniótł go 
kolanami i znęcał się przez dłuższy czas nad swą 
ofiarą. Nieszczęsny zmarł za kilka dni wskutek do- 


| żutepii. 


ofiarowywał swe usługi pewnym partjom, 
czy stronnictwom przy rozbijaniu wieców 
politycznych. 

Wczoraj odpowiadał Filipowski wraz 
z Robakówną przed trybunałem sadu kar- 


nego. Obrońcy ich dr. Sz. Weiss i dr. ży- 
wicki. przekonywali trybunał, że w tym 


wypadku nie należy stosować wozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie 
stręczenia do nierządu, gdyż Twarowska 
byla poprzednio notowaną prostytutką. 

Trybunał przychylił sie do tych wywo- 
dów i skazał Filipowskiego tylko za wystę- 
pek z $ 512 na 3 miesiące ciężkiego wię- 
zienia. Współoskarżona Robakówna odpo- 
wiadala pozatem za fałszywe zeznania w są- 
dzie w sprawie awizacyjnej. Za te przewi- 
nienia skazano ją na 5 miesięcy ciężkiego 
więzienia, przyczem skazanym policzono a- 
reszt śledczy. 

Rozprawie przewodniczył r. Benda- 
szewski. oskarżał prok. Paklikowski 


| znanych obrażeń. 


Wczoraj po przeprowadzonej rozprawie Pod- 
wirny został skazany na 1 rok ciężkiego wię- 
zienia.. 

Rozprawie przewodniczył r. 
dr. Kibitz. 


Kradzież mieszkaniowa. 


BIŻUTERJĘ WARTOŚCI KILKUDZIESIĘCIU TY- 
SIĘCY ZŁOTYCH UKRYŁA ZŁODZIEJKA w 
PIASKU. è 


W sierpniu b. r. skradziono właścicielce cu- 
kierni przy pl. Mazjackim p. Szajerowej biżuterję 
wartości kilkadziesiąt tysięcy złotych. Policja prze- 
prowadzając śledztwo ustaliła, że kradzież tę po- 
pełniła 42-letnia służąca poszkodowanej Stefanja 
Panas. Podczas rewizji znaleziono w piwnicy real- 
ności przy ul. Kochanowskiego większą część bi- 
którą tam ukryła złodziejka. Część jednak 
kosztowności, wartości około 3.000 zł. ukryła ona 
w innem miejscu i nie zwróciła swej służbodaw- 
czyni. 

Wczoraj stanęła ona przed trybunałem sądu 
karnego i po przeprowadzonej rozprawie została 
skazaną na 10 miesięcy więzienia. 


Dworzak, bronił 


. 
— 


|) * „DZIENNIK LUDOWY" 


Dokad idziemy ? 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o u- 
mieszczenie : 

Niezdrowe stosunki panujące od lat kilku w 
Związku Strzeleckim i Związku Legjonistów we 
Lwowie, pogorszyły się ostatnio tak dalece, że 
"wkrótce trzeba będzie zdobyć się na cywilną od- 
wagę, by wogólności wejść w jakąkolwiek stycz- 
ność z panami, którzy w Okręgu Związku Strzelec- 
kiego i Związku Legjonisiów we Lwowie zajmu ą 
bjmczasowo s:anowis..a Kkierown.cze. 

Na zażalenia, wysyłane do Warszawy do Za- 
tządu Głównego wraz z dowodami nie ma żadnych 
odpowiedzi konkretnych, lecz owszem, czytaliśmy 
w jednym z pism, że Zarząd Główny przez usta b. 
posia Polakizwicza mia! wyrazić „pełne zaułanie" 
Prezesowi Okręgu Henrykowi Schmalowi, nie ba- 
dając więc s.rawy, wLsaanik Zarzącu Giównego 
udziela zaufania, co skwapliwie drukuje się w dzien 
niku, no r wszysko w porządku! Zapytujemy ko- 
mu właściwie udzielono zaufania? $ 

Czy Giówny Zarząd nie zdaje sobie sprawy, 
że p. Schmal to osobnik bez kwalifkacji i zasług, 
nie posiadający Żadnych metod działania i pracy, 
człowiek, któremu publicznie stawiano już tyle 
zarzutów, „prezes“, który członków, nieidących 
po linji jego anarchistycznych poczynań wykreśia 
ze Związku Strzeleckiego i Legjonistów-i nie wi 
dzi zbliżającej się katastrofy! 

Jest to robota zupełnie rozkładowa. 

Wracając jednak do zaufania” Głównego Za- 
rządu, stwierdzamy króiko i dobitnie, że w idzo- 
wej pracy strzeleckiej można mieć zaufanie ty:ko 
do ludzi ideowych! | 

Zapytujemy, czy Zarządowi Głównemu wiało- 
mem jest, że z powodu p. Schmala dwaj młodzi 
peowiacy w Tarnopolu ś. p. Popiel i Dmytrow 
zostali rozstrzelani, że — na co posiadamy do- 
wody — p. Schmal wprawdzie pod razami, ale 
zeznał i podpisał to, że ci dwaj chłopcy pracowali 
w P. O. W., a dzięki tylko tym zeznaniom ludzie 
ci życie stracili. - 

My dobrze pamiętamy, że pod batami i tor- 


turamm katów moskiewskich Okrzeje i Mireccy, Ba- 
roni. 1 inni, nie wydawali swych towarzyszy, choć 
pod kijami cia.o odpada:o kawaikami. 

Skoro p. Schmal inaczej postąpił, kładziemy 
to na jego niewytrzyma.ość i miłość własnej osoby 
ponad ideę, ale niechaj nie dzierży dziś nawet 
uzurpatorsko batuty ideologji niechaj pod tą po- 
krywką nie mąci, bo nie ma żadnego prawa do 
tego. 

Nie wspominamy o tem obszerniej, że p. 
Schmal odważył s.ę dwukrotnie ob.ć ś. p. Dmytro- 
wa, l.gonistę i peowia«a, inwalidę, później roz- 
strzelancgo przez Rusinów. 

Obawiając się konkurencji w P. O. W. zarzu- 
cit biednemu Dmyirowowi szpiegostwo na rzecz 
ruską, skalowa: go mimo, że sąd obywatelski zre- 
habiitował Dmy.rowa ca.kowicie. 

S. p. Dmytrow wysoce ideowy młodzieniec, 
będąc już w więzieniu, nie bronił się, gdyż jak 
powiedział, zniewagę, doznaną od Schmala chciał 
zmyć krwią w:asną. 

A jednak na dzień przed rozstrzelaniem humo- 
rystyczny „szef sztabu P. O. W.“ p. Schmal, kie- 
dy mu już nic nie groziło, ośmielił się raz jeszcze 
uderzyć w twarz biednego Dmytrowa, który mu 
zarzucił, że przez niego idzie na śmierć. 

Czy t-n iaxt również zapisze Główny Zarząd 
do ,ksęgi zaufania” p. Schmałowi? e 

Zostawiamy sobie na później wyświetlenie do- 
kładne sprawy tarnopolskiej, stwierdzamy tylko 
dziś, że skoro tacy ludzie ma, ą kierować stowarzy- 
szeniami ideowemi, skoro oni mają „sanować" na- 
sze s.osunxi — to naprawdę jest dia nas tylko za- 
szczytem, że niema nas wśród nich, niech dalej 
będą świ.cznikami wśród mgieł i "ciemności tacy 
panowie, jak p. Henryk Schmal, „sypacz” swych 
towarzyszy, kolegów i podkomendnych. 

Takie historje u takich ludzi często się powta- 
rzają, wobec tego my możemy tylko splunąć i 
odejść I! 


Helena Chanecka. Kornel Żelaszkiewicz. 
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Onegdaj władze śledcze w Warszawie aresztowały 
Katarzynę Motykównę, zmaną na bruku lwowskim 
„hochstapierkę” i oszustkę, podającą się za Aniek- 
Teresę- lzę Motyczyńską. 

Motykówna urodziła się w 1898 roku, jako cór- 
ka paczki, w Podgórzu pod Krakowem. Na jednej 
rozprawie we Lwowie, twierdziła ona jednak, że jest 
córką cesarza austrjackiego. Pierwszy okres jej ży- 
cia okryty jest tajemnicą czasu, na widownię bowiem 
występuje dopiero "po 23- latach, jako przyjaciółka 
„złotej młodzieży” w Krakowie i Lwowie. 

Przy końcu roku 1920 już po inwazji bołszewickiej 
zjawia się ona w Warszawie, rzucając pieniądzmi 
na prawo i lewo. 

Na początku 1921 r. jako lzabeła Miotyczyńska 
zajmuje wspaniałe, kilkupokojowe miezszkanie na I 
piętrze przy ul. Wspólnej nr. 3, gdzie wyprawia hu- 
czjie zabawy, licznie odwiedzane przez sfery towa- 
rzyskie stolicy. 

W 1922 roku znika ze stolicy! i przenosi się z po- 
wrotem do Lwowa, gdzie nawiązuje stosunki z pewnym 
adwokatem. Po roku Motykówna opuszcza adwokata 
zabierając , ze sobą kilkomiesięcznego synka, Zdzi- 
sława, owoc stosunków z przyjacielem rozwiedzio- 
nym z żoną. 

Skrępowana dzieckiem nie może prowadzić na- 
dal awanturniczego życia i zmuszona jest zarabiać 
na utrzymanie pracą w sklepie t-wa naftowego „Kar- 
paty“, gdzie w końcu dokonała nadużyć. Wyrokiem 
sądu okręgowego z dnia 11. 7. 1923 r. skazaną 
została na 10 miesięcy więzienia za oszustwa i kra- 
dzież zegarka żenie owego przyjacieła. 

Odsiedziawszy karę, awanturnica znów dokonuje 
licznych oszustw, szantażów, wyłudzeń od różnych 
firm i poszczególnych osób we Lwowie. ; 

Wiosną 1924 r. dostaje się do zakładu dla obłą- 
kanych w Kulparkowie, gdzie została umieszczona de- 
cyzją lwowskiego sądu okręgowego po wielu awan- 
turach histerycznych w więzieniu, dokąd zawiodły ją 
nadużycia i kradzieże. 4 i 

Po kilku miesiącach Motykówna ucieka z Kulpar- 
kawła i zjawia się w Poznaniu, w domu p. Marji Gorz- 
kowskiej przy ul. Niegolewskiego 7., gdzie zamiesz- 
kała jako sublokatorka wraz z 2- letnim synkiem. 


Izabela Motyczyńska 


znowu na widowni. 


W trzecim dniu pobytu, szantażystka wyszła z do- 
mu i. więcej nie wróciła, pozostawiając dziecko na 
opiece pani Gorzkowskiej, Później zajęli się dzieckiem 
pp. Wicherkiewiczowie, 

Z Poznania oszustka znów zagościła do Lwowa, 
i tu zjawiła się w pewnej firmie, komisowej w ubra- 
niu wieśniaczki, błagając o ubranie, przyczem opo- 
wiadała, że zbiegła z zakładu dla obłąkanych w Po- 
znańskiem. Podczas przymierzania ubrania M. zdo- 
łała Skraść dwie suknie i kulczyki, wartości około 
1.000 zł. Stąd Motykówna udała się do stolicy, gazie 
rozpoczęła najbardziej awantumiczy okres życia. 

Zmieniając nieustaunie miejscz pobytu i występując 
pod coraz to innem nazwiskiem, awąnturnica unie- 
możliwiała poszkodowanym dochodzenie swych praw 
i w dalszym ciągu popełniała swe wyrafinowane prak- 
tyki. 

Na wiosnę 1927 r. wyjechała do Zakopanego, 
gdzie wystęrowała jako pułkownikowa X. Wśród ku- 
racjuszy, „pani pułkownikowa”* odgrywała niepoślednią 
rolę, oplątując wszystkich zręcznie i  dokonywując 
przytem nadużyć pieniężnych. Rozkochawszy w so- 
bie przebywającego na kuracji oficera, kapitana Jana 
Otto, awanturnica postępowaniem swem doprowadzi- 
ła go do samobójstwa, 

Powróciwszy do Warszawy, zameldowała się w 
pensjonacie pani Kossobudzkiej przy ul. Szpitalnej ja- 
ko baronowa Motyczyńka i zdołała wejść do salonów 
arystokiatycznych, gdzie była zawsze otoczona rojem 
wielbicieli, od których wyłudzała wielkie sumy. 

Kiedy nadużycia jej zaczęły się ujawniać, Moty- 
czyńska, jako studentka medgcyzy zamieszkała u do. 
zorcy domu w gmachu sejmowym. Po miesiącu znowu 
występuje jako obywatetka ziemska i dostała się do 
klubu turystycznego, gdzie wybrana została na członka 
zarządu, którą to godność piastowała prawie do o- 
statnich dni. 

Aresztowana „baronowa”* urządziła w więzieniu 
wielką awanturę, symulując atak histeryczny, tak, że 
wezwano pogotowie. 

Skandaliczne afery rzekomej mecenasowej, pułko- 
wnikowej, baronowej i obywateli ziemskiej wzbudzi- 
ły zrozumiałą senzację. 
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Sąd nad modą 


w Kasynie i kole literacko - artystycznem. 


Ubiegłej soboty urządziło Koło literacko - arty- 
styczne oryginalnie nazwaną imprezę: Sąd nad mo- 
dą. Ale impreza ta z oryginalnością lub dowcipem 
nie miała nie wspólnego. 

A więc był wysoki trybunał z p. Świsterskim 
jako przewodniczącym na czele, był prokurator 
(p. Przybytski) obrońca (p. Machniewicz) no — 
1 podsądna „pani Moda“ w osobie pięknie i we- 
dług najnowszej mody ubranej pani. 

To pięknie. Ale co dalej? 

Zdawało się, że „rozprawa“ będzie miała cha- 
rakter groteski, że przed trybunałem przesuną się 
w charakterze „świadków dowodowych" damy 
dawnych epok w piętrowych koafiurach, w kokach, 
lokach, w gorsetach, tiurniurach, krynolinach jak. 
kanapy, w sukniach powłoczystych it. d., że przyj 
dą dewoiki, obłudnice, świętoszkowate grzesznice 
i będą urągać na oskarżoną „modę“. 

Że roie prokuratora, obrońcy będą komiczne 
gwoli uciesze i zabawię tłumnie zebranej publicz- 
ności. 

Było jednak inaczej. Prokurator nikogo nie 
bawił swem oskarżeniem pomimo satyrycznego tu- 
jęcia, obrońca także przemawiał zbyt poważnie. 
A zamiast groźnych niewiast, obciążających oskar- 
żoną „modę“, przesunął się przed trybunałem sze- 
reg uroczych pań w na nowszych i bogatych toa- 
ietach, czyli, że był to pokaz mód i reklama kilku 
firm lwowskich. 7 

Publiczność, która oczekiwała czegoś oryginal- 
nego byłaby wyszia zupełnie zawiedziona, qgdybit 
sytuacji nie byli rałowai „Świadkowie odwodowi“ 
z widowni. I tak dr. Hoynacki, który osądzał „mo- 
dę' ze stanowisxa lekarza i hygienisty, podkreślał 
z humorem, że moda dzisiejsza nauczyła kobiety 
żyć hygienicznie, moda odrzuciła potworne gor- 
sety, moda dzisiejsza wystawia kobiety, często 
wbrew ich woli na kąpiele powietrzne i słonecz- 
ne, tak bardzo potrzebne dła zdrowia. Dr. Hoy- 
nacki czyni dzisiejszej modzie jeden tylko zarzut,. 
t. j, że nie gardzi staromodnem obuwiem o wy- 
sokich korkach, które zmusza kobietę do postawę 
nieprawidłowej i zniekształca jej postać. 


Red. Szenderowicz po dowcipnem poddaniu 
krytyce dzisiejszej mody, skierował do obecnych za- 
pytanie: i i I |- 

— Powiedzcie mi panie, czy wam nie zimno w 
taki mróz w cienkich pończoszkach? 

P. Tad. Nittman uważa, że taniej, lepiej i bez- 
pieczniej byłoby, gdyby kobiety zamiast jedwa- 
biów na odzież używay konopnych worków — 
zresztą jako przykład godny naś'adowania wskazy- 
wał koci.ty wschodu, które dziś ubierają się tak- 
samo, jak ich prababki przed wiekami. 

P. Trojanowski porównywał dzisiejszy styl ar- 
chitektury z dzisiejszą modą. Dzisiejsza linja ko- 
bisty przypomina nowoczesny dom bez ganków..- 

Jak by. o do przewidzenia, tryburał wydał wg- 
rok uwalniający oskarżoną „modę“. 

Czy się ludzie tem ca em widowiskiem bawili” 
Niech o tem pomyślą sami inic atorzy. A. 


0 przestrzeganie 8-godz. dnia 
pracy. 


Obwodowy Inspektorat Pracy 49, Obwodu wg 
Lwowie, ul. Kopernika |. 42, pismem z dnia 25. listo- 
pada 1927, 1. 5036/5037/27, zawiadomił właścicieli za- 
kładów gastronomicznych, zatrudaiających pracowni- 
ków kelnerskich, jak następuje: : 

Doszło do tutejszej wiadomości, że Pan nie stosuje 
się do postanowień ustawy o czasie pracy w przemy” 
Isle i handlu z dnia 18. grudnia 1919 Dz. U. R. P. Nr. 
2. poz. 7. ex 1920, a zatrudnieni w tamtejszem przed- 
siębiorstwie pracownicy, pracują dłużej, niż pą 8 ga” 
dzin na.dobę. — Zwracam więc uwagę, że ozas pracy 
wszystkich tamtejszych pracowników musi wynosić naj- 
wyżej 8 godzin na dobę, w soboty 'zaś. 6 godzin, a ka- 
żdy z pracowników musi mieć 1 dobę w tygodniu 
wolną od pracu. 

Przekroczenie tych postanowień ustawowych, po- 
ciąga za sobą kary sądowe, pieniężne, do 1.000 zł. 
lub areszt do trzech miesięcy. 

W razie najbliższego stwierdzenia takiego prze” 
kroczenia w tamtejszem przedsiębiorstwie, zwrócę się. 
do sądu z wnioskiem o ukaranie. | 

Obwodowy Inspektor Pracy: Inż: Zwoliński mp. 
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'W mojem panopticum. 


Piosenka pana dyrektora. 
(Na nutę „Umarł Maciek, umarł") 


Kazano z Krakowa wreszcie się wynosić; 
Byłem i w Warszawie... Tam mnie miano dosyć — 
Gdym na lodzie już zostawał, 
Dał się Lwowek wziąć na kawał, 
Danaż moja, dana etc... 


Niepotrzebnie tylko narobiono wiatru, 

Chciano ze mnie gwałtem mieć zbawćę teatru — 
Co mi teatr! pal go kaci! 
Niech tam miasto płaci, traci 

: Danaż... 


Niechaj sobie wpada w deficytów matnię, 
Ja swe dwa tysiączki biorę skrupulatnie, 
Niech mi psioczą, wstręty czynią, 
Przed latem mnie nie wytrynią, 
Danaż... 


fem, śpię, chodzę, nucę... z ludźmi sobie gwarzę, 
Nickiedy się także w teatrze pokażę, 
Bom wziął na się obowiązek, 
Mieć ze sceną pewien związek, 
Danaż... 


Że w teatrze pustki — ćwiokają bez przerwy, 
Trzeba znów o pomoc poprosić Ostrwy, 
On wystawi dramat śliczny, 
ja dam koncert symfoniczny, R 
Danaż... 


Ani mnie to peszy ani mnie to trwoży, 
Że za roczek gmina miljonik dołoży — 
I niech teraz ktoś mi powie, 
Gdzież jest lepiej niż we Lwowie? 
ś Danaż moja, dana etc... 
yux. 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 13 grudnia 


BARUCH AGADATJE słynny twórca żydowskiej 
sztuki tanecznej w Palestynie, odbywający obecnie tour- 
nee artystyczne po Europie, wystąpi na scenie teatru 
„Nowości jedyny raz w piątek, 16. b. m. 


PORANEK KINOWY. Staraniem Koła Rodzicielskie- 
go Il. Gimn. im. Szajnochy odbędzie się w niedzielę, 
dnia 18. b. m. o godz. 11.30 poranek kinowy w ki- 
mie Palace. Wyświetlony będzie wspaniały film, w 
10 aktach „Walka z ludożerncami' z oryginalnymi zdję- 
ciami z Afryki oraz arcywesoła komedja p. t.: „Czy 
pan ma Lopka?" Dochód przeznaczony na dożywianie 
ubogiej młodzieży tego gimnazjum. Bilety po I zł. 
przy kasie. 


„UCHRONILA' MĘŻA PRZED POPEŁNIENIEM 
BIGAMJ. Salomon Bahrer, r. Schapira, kupiec, przed 
kilku laty ożenił się z Biną Milnzer. Stadło to było 
widocznie niedobrane, gdyż Bahrer postanowił roz- 
"wieść się z żoną. W międzyczasie zaznajomił się on 
z Rózią Spritzer, zam. w Zamarstynowie, z którą się 
zaręczył. W ub. niedzielę miał się odbyć ślub jego z 
narzeczoną w lokalu szkoły tańców Thuna w Rymku. 
Bahrerowa dowiedziała się jednak o przygotowaniach 
niewiemego męża i doniosła o tem policji. W chwili, 
gdy Bahrer wraz z narzeczoną. rabinem i gośćmi 
przybył do tego lokalu, niespodzianie wkroczyli tam 
furkcjonarjusze policji. 

Babin. dowiedziawszy się o co chodzi, odmówił u- 
dzielenia ślubu, „panna młoda“ na wieść o tem zem- 
(dała ze wzruszenia, Bahrer natomiast zapowiedział, 
że mimo wszystko musi uzyskać rozwód z żoną, i za- 
ślubie Spritzerównę. Jak z tego wynika, Bahrerowa 
pomimo, że mąż jej nie kocha, i o niej zapomniał, 
tym razem ocaliła go od kary, jaka go czekała, gdyby 
był zawarł ślub, a tem samem popełnił bigamję. 


Z KRONIKI POŻARNEJ. Wczoraj popołudniu wy- 
buchł pożar w składzie papieru Cyli Maurykowej przy 
ul. Smoczej |. 8. Zawezwana straż pożama uga- 
siła palące się półki i iutrynę od drzwi wchodowych. 
Przyczyny pozaru nie zdołano na razie ustalić. 

Następnie zapaliła się ścianka drewniana w mie- 
szkaniu kap. Bukowskiego, zam w Koszarach Gwar- 
dji. Straż pożarna ogień ten również zlokalizowała 
i ugasila, Powodem wypadku, była wadliwa budo- 
we kuchni. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


„urota 
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9 Szajnochy I. 2. 
CODZIENNIE KONCERT 


DANCING FAMILIJNY 
Lokal otwarty do godziny 3-ciej w riocy, 


SKORZYSTAŁ Z OKAZJI. Stanisław Obolewski, 
zam. w Zniesieniu, onegdaj pozostawił konię z wozem 
na ulicy, sam zaś wszedł do restauracji B. Peczeni- 
ka, przy ul. Zamarstynowskiej, aby się nieco pokrze- 
pić. Z okoliczności tej skorzystał jakiś osobnik, który 
siadł na wóz i odjechał w nieznanym kierunku. Po- 
szkodow'any, powiadomiwszy o kradzieży policję, zmu- 
szony był pieszo „podrałować* w pielesze domowe. 

KURS DOLARÓW w dalszym ciągu nie ulega wa- 
haniom. Wczoraj na giełdzie nieoficjalnej żądano za 
dolary efektywne 8.88 zł. 

OKRADZENIE KASY W „ZAKOPANEM“. Wczoraj 
w mocy włamali się nieznani osobnicy od strony po- 
dwórza do firmy „Zakopane“ przy ul. Akademickiej 
1. 24, gdzie po wycięciu olworu w kasie ogniotrwałej 
skradli 100 dolarów. Jest to już drugie włamanie ka- 
sowe w ostatnich dniach. 

ROZWIĄZANY WIEC. Ukraińscy narodowi demo- 
kraci urządzili wczoraj o godzinie 6-tej wiecz. w sałi 
im. Łysenki, przy ul. Szaszkiewicza wiec przedwy- 
borczy. Podczas zagajania zebrania przez dr. Ma- 
łeckiego wynikła wśród zebranych awantura i bójka. 
Wobec tego obecny ma sali komisarz policji rozwią- 
zał wiec, przed powzięciem jakichkolwiek uchwał. 

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Włodzimierz 
Orszak, student medycyny, zam. przy ul. Kochanow- 
skiego 1. 80., doniósł policji, że jakiś osobnik, wła- 
mał się do jego mieszkania, skąd skradł garderobę, 
i bieliznę, "wartości 900 zł. 

Z mieszkania Karola Torewskiego, emer. kontro- 
lora M. K. E. zam. przy ul. Kordeckiego, 1. 30, skra- 
dziono garderobę, i biżuterję, wartości 5.000 zł, zaś 
z mieszkania Arona Ofsteina przy ul. Pełtewnej, l. 11. 
skradziono (garderobę męską i damską, wartości 2.915 
złotych. e 

Jan Walkiewicz. zam. w willi „Helena“ Nowy 
Lwów, doniósł policji, że nieznany osobnik, skradł 
ze stajni uprząż do wozów ciężarowych, wartości 
1.000 zł. na szkodę Edwarda Salamona. 

Natomiast aresztowano wczoraj 17- letniego Mar- 
kusa Perlmutiera za kradzież 2 kurtek, 5 par spodni, 
z kurytarza realności przy ul. Legjonów 1. 37, na szko- 
dę Gustawa Barana. 


Łańcuch prasowy. 


Tow. Weińfeld Leon z Borysławia, składa na 
łańcuch prasowy zł 10.-— wzywając równocześnie tow. 
K. Zakrzewskiego z Drohobycza, tow. Markowskiego 
Wincentego, tow. Kobaka Władysława i ob. Mat- 
kowskiego Władysława do złożenia odpowiednich 
kwot, jak też do wezwania dalszych. 

EE" 


£iteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Wtorek, o 7.50 ,,Paganini'. 
Środa, o 7. „Lohengrin*. 
Czwartek, o 7.30 „Paganini“. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Wtorek, o 7.30 „Kredowe Koło". t 
Środa, o 7.30 „Dorina'”. 
Czwartek, o 7.30 „Dr. Julja Szabo”. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Wtorek o 7'30 „Intryga i Miłość” 
Środa o 7'30 „Małgorzata z Navarry“. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

PALACE: „Blondynka czy brunetka". 

KOPERNIK —MARYSIENKA : Huzarów austrjackich 
manewry. 

CASINO: Dzieje upadłej kobiety. 

AVENUE: Szalona Lola. 

APOLLO: „Szatańska Syrena". 

LEW: „Chang“. Księga Dżungli. 

CHIMERA: „Orłow'. 

FATAMORGANA: Student z Pragi. 

ŚWIATOWID: Obrońca dzikich stepów. 

—:: — 

PREMJERA „GOLEMA", opery fantastycznej Eu- 

genjusza d' Alberta została przełożona na piątek, 


16. b. m. W tym dniu premiera odbędzie się nieodwo- 
łalnie. W miejsce „Golema“ dziś powtórzona będzie 
operetka Fr. Lebara: „Paganini“. f 

Jutro, w środę, 14. b. m. wyjątkowo o godz. 7 
arcydzieło muzyczne R. Wagnera: „Lohengrin“, z p 
Cywińską (Elza) i Kowalskim (Lohengrin'. 

„DR. JULJA SZABO“ iekka komedja węgierskiego 
autora Władysława Fodora, ukaże się w czwartek 
15. b. m. na scenie Teatru Nowości. W głównych ro- 
lacı wystąpią pp.: Kwiatkiewiczowa, Łozińska, Źmi- 
jewska, Dobrzański, Ratschka i Szymański. 

Z MUZYS. W piątek, 16. b. m. odbędzie się XIL 
UkKoncert Mistrzowski imprezy Biura koncertowego 
Tuerka. Program wykona najzuakomitszy współcze- 
sny pianista francuski, Robert Casadesus, który w u- 
biegłym sezonie chlubnie się zapisał w pamięci na- 
szych melomanów. Program koncertu piątkowego o- 
bejmuje sonaty Beethovena i Chopina, B-moll oraz 
cały szereg arcydzieł francuskiej literatury fortepiano- 
wej. 

WIOLONCZELISTA, Andrzej hr. Komorowski, któ- 
ry w ostatnich miesiącach z dużem powodzeniem gral 
w Paryżu, oraz w, innych miastach zagranicą, daje o- 
becnie szereg koncertów w Polsce. Recitałi we Lwowie 
z bardzo interesującym programem odbedzie się w po- 
niedziałek 19. b. m. 

KOŁO DRAMATYCZNE R. K. S. odegra dnia 18, 
grudnia b. r. o godz. 7-mej wiecz. w sali Stow. 
„Gwiazda* przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. „Codzien- 
nie o piątej" komedję w 5. aktach Hennequina i Ve- 
ber'a. Obsada ról wybitnymi siłami „Studjo" p. Wandy 
Siemaszkowej i reżyserja p. Ludwika Schiicht- Wi- 
kowskiego, dają rękojmię powodzenia sztuki. Kiero- 
wrictwo artystyczne objął p. Józef Krajewski. 

Bilety wstępu po miskich cenach, do nabycia w 
dniu przedstawienia od godz. 17. przy kasie. 


Dlaczego w Stanach Zjednoczonych 
zmniejsza się ilość strajków ? 


W ,„lIntormations societes" (Informacje społeczne), 
organie Międzynarodowego Biura Pracy znajduja się 
analiza statystyki amerykańskiej, z której dowiadujemy 
się, że Stany Zjednoczone były w ciągu ostatnich 12 
lat widownią przeszło dwudziestuośmiu tysięcy strej- 
ków,, które obemjowały około piętnastu i pół miljona 
robotników. l 
Straty poniesione z tego powodu wynosiły ponad czter- 
naście miljardów dołarów. 

Z tych strejków, których rezulfat jest znany 34.5 
proc. skończyły się zwycięstwem robotników, 345 
proc. zwycięstwem przedsiębiorców, 51 proc. zaś kom- 
promisem. 

Najwyższa liczba konfliktów w przemyśle przy- 


pada na lata 1915 1919; od tego czasu liczbą 
spada: 

w 1919 było 3630 strejków i lokautów; 

w r. 1920 — 5411; 

w 1921, 2385; 

w r. 1922, 1112: 

w r. 1925, 1553; 


w r. 1924, 1249; 
w r. 1925, 1301; 
r. 1926, 1035. 

Sprawozdania amerykańskie przypisują ten spadek 
strejków pograwie warunków pracy; podwyższeniu 
plad i ulepszeniu organizacji technicznej produkcji, 
| OŚ 


Z ruchu zawodowego. 


OSTRZEŻENIE! Ostrzega się wszystkich robotni- 
ków drzewnych, ażeby omijali Kołomyję, z powodu 
strejku w tartaku firmy G. Bittera, aż do odwołania. 

Zw. Zawod. Rob. Drzewnychi w Kołomyji. 


Komunikaty. 

Z POLSKIEGO TOW. EKONOMICZNEGO. Stara- 
niem Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 12. b, m. o godzinie 6-tej 


wieczorem w Sali Izby handlowej i przemysłowej 
odczyt prof. dra Henryka Korowicza pod tytułem 
„Problem gospodarczy Niemiec". Wstęp wolny dla 


członków i wprowadzonych gości. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Wiec poszkodowanych z powodu wojny I waloryzacji. 


LWÓW, 12. grudnia. 

W ubiegłą niedzielę komitet lwowski poszkodo- 
wanych z powodu wojny i waloryzacji, zwołał wiec 
na który przybyli delegaci z Poznania, Warszawy, 
Krakowa i licznych miejscowości z Małopolski. 

Zaznaczono, że sposób likwidowania pożyczek za~ 
ciągniętych przez państwo, niewypłacanie pensji wdo- 
wom i sierotom w należytej wysokości, zdeprecjona- 
wanie depozytów i wkładek oszczędnościowych po- 
derwały zupełnie zaufanie do państwa, i jego po- 
lityki gospodarczej. a 

Natomiast całe szeregi wzbogaconych ludzi, krzy- 
wcdą szerokich miljonów, które niekorzystały czy to 
z kredytów państwowych, czu to spłacały swoje wie- 
rzytelności nic nmieznaczącemi markami, albo też 13 
proc. waloryzacją. 

Tak samo poruszono sprawę niezałatwienia dotych- 
czas szkód wyrządzonych przez wojnę szerokiej ma- 
sie obywateli, których dom, czy gospodarstwo do- 
mowe, zostało zniszczone i do dziś dnia tułają się 
bez dachu nad (głową, albo mieszkają w ziemiankach. 

Uzyskane swego czasu fundusze od rządu austrjac- 
kiego, a potem polskiego zostały rozdrapane po naj- 
większej części przez ludzi bogatych, którzy nie znaj- 
dowali się w tak krytycznych stosunkach jak robotnik 
rzemieślnik ua prowincji lub rolnik na wsi, ci zaś nie 
mieli ani sposobności, ani odpowiednich stosunków 
osobistych — ażeby z tej pomocy skorzystać. Przy 
wyborach należy o tych sprawach pamiętać. 

Atakowano simie Grabskiego i.jego metody, oraz 
ustawę waloryżacyjną joka dalszą krzywdę dla sze- 
rokicii rzesz. 


Za wiersz sali. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Z. ——16. Nadesłane ZI —'40 wtlekście Zł. —'70 


Sedna jl uh; ZA jltitai 


al, y ne pizekonac ae A arstć 
7 PY nas Ua 


ZZŻZA: | A 


dala Akko MLE na 
żeamodyzm neti pehi nek 
dych rze Ala 
Eel glowy tp 3 
gawel m dych 2 wpadki pah |. 


TZT DAJ ZZ 
Sedan Hacjtonie gy 


ZZA wrze ody 
UTZ PYT. ZZ „a SO add hamile. oł 


kartę na broń Nr. 4317, wydaną przez 
Starostwo Gródek Jagielloński, którą się 


Skradziono 


unieważnia, 
poszukiwany — Posada do obję- 
Buchalter (ka) cia zaraz. — Zgłoszenia ARA 


z podaniem referencji »Pezet« Powszechne Zakłady Budo- 
wlane S. A. Lwów, Akademicka 23. 
ma śluby, wesela i z8- 


Na święta i karnawał Pisy wypożyeminia u. 
biorów Sozański Jan, Lwów, Podwale 1. (róg Wałowej 
30) Tełofoa 13 15. 


SKŁADNICA SZKŁA i PORCELANY 
ORAZ URZĄDZEŃ APTECZNYCH 


Mr. farm. TENNENBAUM 


Lwów, RYNEK L. 18 - Telefon 15-24 


PO ię EGA: 
apieezne i słoiki poreelanowe z na- 


SZ KKO krywkami celluloidowemi lub niklo- 


wemi oraz wsz:lkich wielkości i rodzajów: kosmety- 
eane, laboratoryjne i do specyfików. 


URZĄDZENIA peki opery ja: 


flaszki i słoje z szli 


fowanemi korkami, bez napisów. jakoteż z wypalone- 

mi napisami. Kroplomierze, lejki, menzurki, moździe 

rse porcelanowe i szklane, bańki felczerskie, iryga- 

tory, podsuwacze, oraz wszelkie artykuły, wchodzące 
w zakres szkła i porcelany apiecznej. 


~ Zastępca naczein. retaki. 


W dyskusji zabierał głos tow. dr. Dręgiewicz, 
który omówił sposoby, oraz możliwość wyrównania 
tych krzywd. Zwłaszcza wdowy, emeryci powinni 0- 
trzymać pełną pensję, tak, ażeby mogli najkoniecz- 
niejsze potrzeby życia zaspokoić — co nie jest połą- 
czone ze zbyt wielkim wydatkiem, a w budżecie o 
2.250 miljonach złotych potrzebna na to suma 
20 kilka" milj. powinna łatwo znależć uzasadnienie. 
Tak samo należy znaleźć uzasadnienie w daninie la- 
sowej i w podatku majątkowym na odbudowanie zni- 
szczonych domostw zwłaszcza we wschodniej po- 
łaci państwa. 

PPS. stale popierała i popiera słuszne żądania idą- 
ce w powyższych kierunkach, jednakże dopóki w 
Polsce będą rządzić wszechwładnie kapitaliści — do- 
póty nie można się spodziewać wyrównania krzywd 
dla poszkodowanych, albowiem wyrównanie to może 
być przeprowadzone tylko kosztem tych, którzy się w 
ten sposób wzbogacili, a niczem się nie przyczynili 
do powstania i rozbudowy państwa. 

Najbliższe wybory dają sposób tej licznej rzeszy 
poszkodowanych za pomecą kartki wyborczej przyspie- 
szyć realizację słusznych żądań przez głosowanie na 
tę listę, która w swoim programie i działalności da- 
je pełną gwarancję bronienia pokrzywdzonych. 

W rezolucjach uchwalonych żądano zniesienia usta- 
wy wałoryzacyjnej, z 1924 r. uwzględnienia przy u- 
dzielaniu kredytów przedewszystkiem poszkouowanych 
wojną, uregulowania spraw związanych z wynągro- 
dzeniem za szkody wojenne ustalone przez Komisje 
szacunkowe, E 


OGEOSZENIA 


Nr. 255 


T. U.R. we Lwowie 


urządza w środę, 14. grudnia b. r. o gadz. 1: 
wieczorem w lokalu Zw. Zaw. Metalowców, ul. Or” 
miańska |. 31, odczyt tow. Fr. Górskiego: „Liga Na” 
rodów i jej kryzys obecny". 

POSIEDZENIE ZARZĄDU TUR. odbędzie się we 


czwartek 15. grudnia b. r. o godz. 7. w lokalu ułe 
Sykstuska 1l. 21, I. p. . 
zZ. N. M. S. 


urządza w środę 14. grudnia b. r. inaugurację dru- 
giego koła samokształceniowego pod kierownictwem» 
tow. dr. St. Lówensteina. Obecność tow. członków - 
konieczna. Zarząd. 


K. w. Org. Młodz. T. U. R.. 


W niedzielę. dnia 11 11. grudnia 1927 odbyło się 
zgromadzenie delegatów Org. Młodz. TUR., którzy 
wybrali Komitet Wukonawczy w następującym skła 
dzie: 

Ermich Karol, przewodnicz. 

Klucznik, Pańkow, zastępcy. 

Haduch, sekretarz. 

Skalski, Górnik. Bader, Ślipko, Hiss członkowie 

Za: 


Haduch. sekr. Ermich, przew. 


Z ruchu robotniczego. 


BACZNOŚĆ STOLARZE! £ powodu strejktut ro- 
bolników stolarskich, który został - ogłoszony z „dniem 
31. listopada, należy SI „SEA 


Na 1-ej str. ZŁ. —'80 Drobne ogł. za atowo ZZ — 19. 
Komunikaty M. —'56. ramiejscowe o 2h*, drogoj. 
+ 


KSIĄŻKI: GWIAZDKĘ 


DLA BIBLJOTEK 


DLA RODZIN i 


Wielki wybór dzieł naukowych, książek powieścio- 
wych i podróżniczych. -- Bogaty dział dla młodzie- 
Ży -- najtaniej do nabycia za gotówkę i na spłaty 


w „KSIĘGARNI LUDOWEJ” | 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 


Zamówienia z prowincji załatwia się bezzwłocznie! 


E TRĄB: 
Inserujcie 
w „DZIENNIKU 
LUDO WYM 


UWAGA! 


Wspaniałą powieść 


EMILA ZOLI | | 


GERMINAL | 


POLECA 


KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


bwów, Szajrschy Z 


ik 


WIELKI, BOGATO ILUSTROWANY 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


„POBUDKI* na rok 1928 


pod naczelną redakcją Tow. 


Bogata część nowelistyczna, artykuły po itybzne, prace o Związkach Zawo- 
dowych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców. 


Kalendarz robotniczy „POBUDKI* winien się stać 
nieodstępnym towarzyszem każdego Robotnika i Pra- 
cownika., Winien się znaleźć w każdym domu robotn, 


Organizacjom i kolporterom znaczne ustępstwo. 


Z powodu ograniczonego nakładu i licznych zgłoszonych już za- 
mówień prosimy zamawiać natychmiast póki zapas starczy. 


Administracja „POBUDKI*, 
P. K. O. 


UWAGA! 
Jnż wyszedł z druku 


IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 


CENA TYLKO 3 ZŁ. 


Warszawa, ul. Warecka 7. 
13.620. Tel. 313-80. 


i roa. odpow. BR ONISLAWI SKALAK. — Druk Lud. Sp. T. Wyt. Lwów. uł. L. Sapiehy, 77. — Ta. 496. 


